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Rzeczywiście „jak opowieść z tysiąca i jednej 
nocy“ brzmi wiadomość, którą rozniosły depesze 
o sojuszu francusko-rosyjskim, skierowanym prze­
ciw... Chinom. Dyplomaci trój przymierza mogą spać 
spokojnie; w najśmielszych swych marzeniach nie 
byliby nigdy wpadli na takie gruntowne zneutra­
lizowanie turbatorów chóru europejskiego, jakiem 
jest zaprzątnięcie ich Chinami. Zart żartem, a do­
prawdy w chwili obecnej odbywa się w Chinach 
proces fermentacyi i rozkładu, który wart jest nie 
sojuszu europejskiego, ale uwagi powszechnej. — 
Wszystko każe przypuszczać, że i tam „ma się 
pod koniec starożytnemu światu," że i tam odby­
wa się walka Ahrimana z Ormuzdem, ciemności ze 
światłem.

Wśród charakterystycznych objawów naszego 
„końca wieku" jednym z najbardziej bijących 
w oczy i najbardziej ciekawych jest bez zaprze 
czenia coraz silniej występująca niechęć Europy 
do swej własnej cywilizacyi. Za daleko doprowa­
dziłoby nas, gdybyśmy chcieli zastanawiać się 
nad przyczynami tego zjawiska, będącego bądź 
co bądź objawem przesytu. Wystarczy stwierdzić 
sam fakt. Każdy pisarz polityczny bez czytelni­
ków, każdy poeta z talentem, a częściej bez niego, 
uważa sobie za obowiązek okazywać jak najwię­
kszą pogardę dla kultury, której zawdzięcza, że 
pisze, każdy woła na swoją nutę: „cywilizacyo, 
wstydzę się za ciebie!" Równolegle z tym W elt- 
schmerzem  anty cywilizacyjnym idzie objaw drugi, 
w pierwszym mający swe źródło. Jest nim podziw, 
równie gorący jak sztuczny, dla cywilizacyj egzo­
tycznych, a głównie dla społeczeństw wcale nie­
cywilizowanych. Tam właśnie jest źródło moral­
ności, rzetelności, prawych obyczajów i t. d. i t. d. 
Z tych błogich fantazyj budzi rozmarzoną Europę 
od czasu do czasu przykra rzeczywistość w po­
staci rzezi Europejczyków, urządzonej w tem lub 
owem idealnem społeczeństwie azyatyckiem lub 
afrykańskiem.

Nie mamy bynajmniej zamiaru występować prze­
ciw temu idealizowaniu dzikich, półdzikich lub 
skamieniałych społeczeństw, choć, co prawda, był­
by czas, żeby ta komedya raz się skończyła. — 
Ostatecznie chińszczyzna czy japońszczyzna mają 
swoją racyę bytu w dziedzinie sztuki, można na­
wet wytłumaczyć słabość dla nich, okazaną przez 
Akademię francuską przy wyborze Lotiego, nie 
należy wreszcie zapominać o jej doniosłości dla 
operetki — ale na seryo wystarczy stwierdzić, że 
gdziekolwiek taka cywilizacya z dalekiego wscho­
du lub południa zetknie się bliżej z kulturą za­
chodnią, tam ginie niepowrotnie. Jestto najlepszy 
dowód jej niższości.

Ten właśnie proces zaczyna się w Chinach. 
„Rysuje się" mur chiński, o tem dziś wątpić nie­
podobna; rysuje się od zewnątrz i od wewnątrz 
równocześnie, a przez wyłomy w tym history­
cznym murze pcha się gwałtownie kultura zacho­
du. Na jakież natrafia ona warunki wewnętrzne?

W chwili, gdy groźne zaburzenia w Chinach,

skierowane przeciw Europejczykom, zmuszają aż 
rządy europejskie do energicznej dyplomatycznej 
interwencyi; w chwili, gdy prawdopodobnie wsku 
tek tych kroków gabinetów europejskich, w buj­
nej wyobraźni korespondenta angielskiego dzien­
nika rodzą się pomysły o rosyjsko francuskim roz­
biorze czy najeżdzie na państwo niebieskie, wy 
da się może paradoksalnem zdanie, że kultura 
świata chrześciańskiego nie padnie obecnie na 
grunt całkiem skalisty, że przeciwnie twarda sko­
rupa, powlekająca tę skamielinę społeczną i poli­
tyczną, jaką są Chiny, kruszy się i łamie także 
wskutek kiełkowania nowych organizmów socy- 
alnych w samem swem łonie. Z kontaktu z Eu 
ropą nie wyszły Chiny bezkarnie; poznały one 
przedewszystkiem rzecz, o której nie śniło się ich 
filozofom — wpływ opinii publicznej, woli narodu 
na rząd, na władcę. Jeśli wierzjć można dzien­
nikom angielskim — a mogą one w tym kierunku 
być dobrze poinformowane — niesłychane przed 
tem gwałcenia etykiety dworskiej, jako ustępstwa 
dla reprezentantów państw zachodniego świata, 
były wynikiem silnej presyi, wywartej na dom 
cesarski przez t. z. partyę europejsko postępową. 
Mniejsza o samą treść tych ustępstw, jest to dro­
biazg w porównaniu z faktem, że na dworze daje 
się uczuć wpływ od dołu. Stronnictwo „młodo- 
chiń8kie“ (nie myślimy tu o analogii z Młodo- 
czechami, do tego jeszcze daleko) jest objawem 
dla wewnętrznej skamieniałości Chin bardzo gro 
żnym.

Takich objawów jest zresztą mnóstwo. Dotknij 
my jedDego z nich, bo jest on bardzo typowym 
przykładem ścierania się tych dwóch prądów ze 
sobą: staro- i młodochiińkiego. Wiadomo może 
naszym czytelnikom, że państwo niebieskie nie 
posiada wcale własnej mot ety. Niewiadomo za­
pewne, że brak własnego narodowego pieniądza 
jest jedną z niepisanych, ale niemniej zasadni­
czych ustaw państwa chińskiego i że wypisała 
go na swoim sztandarze partya starochińska.

W tej sprawie napisał świeżo p. Yang memo- 
ryał, w którym bardzo gorąco, namiętnie prawie, 
przemawia za biciem narodowej chińskiej monety. 
Memoryał ten, streszczony obszernie w ekonomi 
cznych pismach francuskich i angielskich, dlatego 
jest bardzo ciekawy, bo daje nam obraz polemiki, 
toczącej się w tej, tak ważnej dla narodu kwestyi. 
Dość powiedzieć, że do niedawna jeszcze Chiny 
traciły rocznie przeszło 25 milionów tranków na 
wymianie obcych monet, a i dziś strata ta jest 
bardzo znaczną. To dla wytlómaczenia ważności 
sprawy. Na to jednak odpowiadają starowiercy 
licznemi, żadnej krytyki niewytrzymującemi argu­
mentami, z których jeden, podany w memoryale 
p. Yanga, jest najbardziej charakterystyczny: oto 
„bicie własnej monety byłoby upokorzeniem dla 
Chin, jako naśladownictwo państw zachodnich!" 
W tem właśnie leży doniosłość kwestyi, która tam 
ma daleko większe polityczne i socyalne, niż eko­
nomiczne i finansowe znaczenie. P. Yang nie ma 
dosyć słów oburzenia na tę prawdziwą „cbińszczy- 
znę“ i — znów rzecz znacząca — powołuje się na 
to, że lu d  pragnie monety narodowej. I niewąt- 
pimy, że lud i tym razem zwycięży. Jeszcze kilka 
takich zwycięstw, a mur chiński runie doszczętnie. 
Tylko co potem? Trudno bawić się w proroctwa, 
ale przypuszczać wolno, że za tym murem ukaże 
się olbrzymie, bujne i żyzne pole działania dla 
Europy i jej kultury, a zarazem wolno mieć na­
dzieję, że zetknięcie się jej z nowemi żywiołami 
młodemi, bo zakonserwowanemi, jak owad w ty­
siącletnim bursztynie, wyjdzie na korzyść obu 
światom.

I dlatego ubolewać możemy nad ostatniemi ru­
chami przeciw Europejczykom w Chinach, opłaki 
wać musimy stratę wielu dzielnych pionierów kul 
tury zachodniej i krew, przelaną w dzikiej rzezi 
ludowej, ale nie powinniśmy objawu tego brać za 
nic innego, jak za ostatnie, czy przedostatnie mo­
że odruchy, drgania dogorywającego żywiołu sta- 
roebińskiego. Uda mu się może jeszcze nieraz sfa- 
natyzować motłoch przeciw Europejczykom, ale 
w końcu sam zginie od własnej broni: wy­

woła poczucie i świadomość siły u ludu, a nie 
znajdzie później słowa zaklęcia i uspokojenia:

Die er r ie f, die Geister,
W ird  er nun  nicht los!

— < * — 1»—  

Przegląd polityczny.
Londyński S ta n d a rd  otrzymał bardzo niepoko­

jący list od swojego korespondenta rumuńskiego 
z Braiły. Według wiadomości w nim zawartych, 
na granicy rosyjskiej gromadzą się w zastrasza 
jący sposób siły wojskowe zarówno na zachodniej, 
jak i na południowej linii. Wszystkie miejscowo­
ści położone w pobliżu granicy przepełnione są 
wojskiem, a graniczną straż zamieni' no na stałą 
awangardę armii, gotową w kilka godzin po otrzy­
manym rozkazie wkroczyć na terytorya państw 
sąsiednich. Korespondent zapewnia, że miejscowo­
ści : Kilia, Bender, Reni i Kagul zamieniły się już 
w obozowiska wojenne. — Pomimo, że informa- 
cye te niewątpliwie nieco przesadne, nie są by­
najmniej nowe, sprawiły jednak w Berlinie silne 
wrażenie, jak tego dowodzi alarmujący artykuł 
N ational Ztg, który zestawia przy tej sposobności 
wszystkie niepomyślne dla europejskiego pokoju 
objawy dni ostatnich. Duńskie aspiracye carowej, 
marzącej o odzyskaniu dla swojej ojczyzny Szlez- 
wigu i agitującej skutkiem tego gorąco za wojną 
z Niemcami — oraz mowa, wypowiedziana przez 
pułkownika Chadois w Bergerac wobec jenerała 
Obruczewa, przyłączając się do wrażenia wywo­
łanego przez rumuński list Standardu , wytwarzają 
w berlińskich kołach politycznych atmosferę nie­
pewną i duszną, jakby w przededniu oczekiwanej 
katastrofy. Do uspokojenia nie bardzo s ę przy­
czynił toast cesarza niemieckiego na obiedzie sej­
mu prowincyonalnego w Merseburgu, wzywający, 
żeby po chrześciańsku znosić wszystko, co nie­
biosa zeszłą. „Spodziewamy się wszyscy pokoju — 
mówił cesarz — gdyby jednak do wojny przyjść 
miało, nie my bylibyśmy temu winni." Inaczej 
brzmiały zapewnienia pokojowe przed bardzo nie­
dawnym jeszcze czasem; coś się zatem w istocie 
zepsuło w Europie, a jakiekolwiek możnaby było 
przeciwstawić argumenta, niebezpieczeństwo wojny 
istnieć musi, kiedy o niem mówią i kiedy się go 
obawiają.

Ze strony rosyjskiej, skąd zazwyczaj przez cały 
czas trwania zbrojnego pokoju dolatywały odgło­
sy haseł bojowych, niezaprzeczenie spokojniejszy 
wiatr wieje. Ruchy nadgraniczne, o których do­
noszą z Braiły, nie są symptomem na razie nie­
pokojącym ; od całego szeregu lat słyszymy o nich 
w regularnych odstępach czasu i przyzwyczailiśmy 
się nie przywiązywać do nich zbytecznej wagi. Wra­
żenie za to, jakie się odnosi z tonu prasy i z przeglądu 
8ytnacyi wewnętrznej w cesarstwie rosyjskiem, wy­
wołuje raczej uspokojenie, niż obawy. Na argument 
że klęska głodowa, wywołująca niepokoje socyal 
nej natury, może właśnie przyspieszyć rozpoczęcie 
kroków wojennych w celu odwrócenia uwagi od 
rozpaczliwego położ nia wewnętrznego, możnaby 
odpowiedzieć, że nie należy przesadzać. Rozruchy 
w Szawlach i w Lidzie nie przedstawiają dla ro 
syjskiego rządu i państwa prawie żadnego nie­
bezpieczeństwa, zmuszającego do tak niebezpie 
cznej próby, jakąby była wojna, prowadzona wśród 
głodu i za papierowe ruble; głód zaś sam, jakkol 
wiek ma niezaprzeczenie rozmiary wielkie, jest 
objawem przemijającym. Co się stanie wtedy, kie 
dy finanse Rosyi się poprawią i klęska głodowa 
ustanie, naturalnie przewidzieć trudno; wątpić na­
leży, czy prasa i rząd równie pokojowo usposo­
bione będą wówczas, kiedy i wojsko, uległszy cał­
kowitej i gruntownej reorganizacyi, gotowem bę­
dzie do zwycięskiej wojny.

Na teraz jednak, na najbliższą przyszłość nie 
Rosya grozi zapaloną głownią słomianej budowli 
europejskiego pokoju; z zachodu raczej, domnie­
many jej sprzymierzeniec, Francya, igra z tym

niebezpiecznym ogniem, jak dziecko, nieświadome 
straszliwych konsekwencyj lekkomyślnej nieroz­
tropności. Potrzeba tylko jednei, niewielkiej iskry, 
żeby wybuchł pożar, bez wiedzy i woli nawet 
może tych, co go wzniecą. W sytuacyi europej 
skiej nie zmieniło się faktycznie nic, nie zaszło 
nic takiego, na czemby oprzeć można było obawy
0 przyszłość; daremnie N ational Z tg  wyszukuje 
starannie nic nieznaczące plotki, albo wątpliwej 
wartości informacye — tam się nie znajdzie wy- 
tłómaczenia genezy tego popłochu, który ogarnia 
sfery polityczne środkowej Europy, tego niepo­
koju , który znalazł wyraz w słowach cesarza 
Wilhelma II. Nie rządy dadzą hasło do przyszłej 
wojny, ale ludy — jak zapewnia marszałek Molt- 
ke; więc jeżeli się wierzyć ma staremu wodzowi, 
uwagę zwracać trzeba przedewszystkiem nie na noty
1 zawikłania dyplomatyczne, nie na demonstracyj­
ne ruchy wojsk, nie na depesze i toasty ukorono­
wanych i nieukoronowanych naczelników rządu— 
ale na niewidoczne, zaledwo dostrzegalne, nieu­
chwytne prądy, jakie nie wiedzieć kiedy ogarniają 
umysły tłumów, wzbudzają niewytłómaczony, na 
niczem nieoparty entuzyazm, i ciche szepty w je­
dnej chwili zamieniają na groźny, wstrząsający 
Europą okrzyk: revanche! Ma się do czynienia 
z czynnikiem zupełnie nieobliczalnym; nikt nie 
jest w stanie zgadnąć i zaręczyć, czy ten okrzyk 
oie wzniesie się już dziś lub jutro, — nikt nie 
może przewidzieć, czy za kilka dni nie powieje 
wiatr inny, wywołany znowu tak samo drobną, 
tak samo śmiesznie małą okolicznością Na kilka 
tygodni przed przyjazdem admirała Gervais do 
Kronsztadu, pojawiły się w dziennikach paryskich 
artykuły, podobne do owej rozmowy z senatorem 
Bartbelemy de St. Hilaire; zdawało się, że rusofi 
lizm Francuzów, skutkiem niepowodzenia wystawy 
francuskiej w Moskwie, znacznie osłabł i że złego 
wrażenia, jakie ten fakt sprawił, nie naprawi choć­
by najgorętsze przyjęcie północnej eskadry w kron 
sztadzkim porcie. Kilka dosyć obojętnych słów 
depeszy cara, kilka okrzyków h u rra !  na cześć 
francuskich marynarzy dokonało radykalnej zmia­
ny i zawiodło nadzieje polityków. C zy  więc mo­
żna mieć pewność, że ten słomiany ogień potrwa 
długo, że nie zagaśnie tak szybko, jak powstał? 
Być może, że się tak stanie i dlatego właśnie nie 
należy z góry rozpaczać o przyszłości, tak samo 
zresztą, jak w nią żadną miarą z ufnością spo 
glądać nie sposób.

Korespondencya „Czasu"
Portsmouth 22 sierpnia.

(#**) Było elementarnym obowiązkiem waszego 
londyńskiego korespondenta przenieść się na dni 
kilka do wielkiego morskiego portu i arsenału an­
gielskiego, który z okazyi odwiedzin eskadry fran­
cuskiej stał się chwilowo punktem centralnym 
całej Anglii. Pospieszne sprawozdanie z widowi 
ska, na jakie tu od trzech dni patrzymy, nie bę­
dzie może bez interesu dla czytelników Czasu.

Stary i ponury Portsmouth, oraz powabne South 
sea, które jest jego składową częścią, przystroiło 
się było świetnie na przyjazd francuskich gości. 
Porozwieszano mnóstwo flag i sztandarów i przy­
gotowano iluminacyę. Niestety, deszcz leje jak 
z cebra od dni kilku, ten specyalny, gęsty deszcz 
angielski, o którym wyobrażenie mają ci tylko, 
co się stali jego niewinnemi ofiarami. Na ulicach 
błotno i brudno, a przy nadzwyczajnym natłoku 
przyjezdnych trudno po nich krążyć. O pomie­
szczeniu w hotelu niepodobna myśleć śmiertelni­
kowi, który nie posiada otwartego kredytu u ban­
kiera — ceny fantastyczne! Znalazłszy szczerą 
gościnność w przyjacielskim domu, od trzech dni 
obracam się w tym oryginalnym grodzie, gdzie 
wszyscy mieszkańcy bez różnicy płci i wieku są 
specyalistami w marynarce i oprócz morza, żeglugi, 
zajęć portowych, do niczego innego nie zdają się 
znaczenia przywiązywać. Ażeby zrozumieć nie-

tylko morską potęgę Anglii, ale i geniusz jej 
mieszkańców, wystarczy pobyć tu czas niejaki.

Na wstępie mieliśmy sposobność zwiedzić arse­
nał i warsztaty okrętowe, a to przyłączywszy się 
do grona kilkudziesięciu kadetów marynarki fran­
cuskiej z Bordeaux, których na statku „Bougin- 
ville" przywieziono tu zawczasu, aby byli świad­
kami uroczystości morskich. Oprowadzano ich 
wszędzie; byli oni obecni na ćwiczeniach majtków 
i artylerzystów floty. Prawdziwie winszuje sobie, 
że mogłem wraz z nimi przedrzeć się do tych 
składów i gmachów, do których wstęp wyjątkowo 
tylko jest dozwalany cudzoziemcom. Dwa olbrzy­
mie pancerniki, w rodzaju niedawno spuszczonego 
na morze „Nile," są tam na dokończeniu — i gdy 
się im zbliska przygląda, jest się mimowolnie 
zdjętym grozą i podziwem dla sztuki inżynier­
skiej, która takie fortece ze stali i żelaza umie 
budować i obracać niemi po falach Oceanu.

Na Solencie ruch statków i okrętów wszelkiego 
rodzaju i bndowy, jachtów płynących pod rozmai- 
temi żaglami, ilość nieprzejrzana. Wprawdzie mo­
rze wzburzone huczy bałwanami, wprawdzie niebo 
ołowiane, ponure, otwiera swe upusty dla ulew 
bez końca— ale nie wstrzymuje to krążenia stat­
ków przepełnionych widzami, odwiedzających je­
dne okręty po drugich. Na przeciwnem wybrzeżu, 
niby szmaragd, wyzierający z po za szaro-sinych 
wód morza, błyszczy rozkoszna wyspa Wight, a 
śliczne miasteczka na jej wybrzeżach, biała, we 
włoskim stylu willa królowej w Osborne, z tara­
sami schodzącemi ku morzu, ruch w porcie Co­
wes, gdzie się właśnie skończył sezon regat — 
wszystko to dopełnia obrazn, pełnego życia i ru­
chu nieustannego. Potężna flota angielska, licząca 
ze dwadzieścia okrętów, stoi na kotwicach rozcią­
gnięta w szyku wojennym pomiędzy wyspą Wight 
a Portsmouthem. Są tam takie typy okrętów jak: 
„Calypso," „Nile," „Rodney," „Ruby," jak „Cam- 
perdown" pod flagą wiceadmirała Seymour, jak 
„Hecla," w której Anglicy są rozkochani; nawet 
dla profana przedmiot to nieprzebrany do poucza­
jących spostrzeżeń

Eskadra francuska pod dowództwem kontr-ad 
mirała Gervais, złożona z pancernika „Marengo," 
noszącego jego flagę, z pancernika „Marceau" o 
dwóch wieżycach, arcydzieła morskiej struktury, 
z dwóch statków awizowych nadbrzeżnej straży 
„Furieux" i „Requin," oraz krzyżowców „Suroouf" 
i „Lance" i należących do nich łodzi torpedowych, 
przybyła wcześniej o kilka godzin na wody an­
gielskie, aniżeli się spodziewano. Ale admirał 
Gervais, nie chcąc zawinąć do Solentu wcześniej, 
ażeby nie zamięszać czynionych przygotowań, 
zwolnił bieg swej eskadry i wpłynął w ściśle 
oznaczonej godzinie. Wysłany na jego spotkanie 
statek zaopatrzył go w przewodników do steru, któ­
rych zadaniem być miało przeprowadzić francuskie 
okręty w ciasnym przesmyku, który zostawiono 
wolnym. Ale marynarze angielscy zauważyli, że 
była to zbyteczna przezorność i że oficerowie za­
łogi francuskiej widocznie znać musieli doskonale 
wody Solentu i port w Spithead, skoro ich statki 
bez żadnego wahania i bez najmniejszych fałszy­
wych ewolucyi, w równych od siebie odstępach i 
bez żadnego zbytecznego pośpiechu zawinęły do 
portu nap zeciw Osborne i zarzuciły tam kotwice. 
Przepływając około pancernika „Camperdown" 
z flagą admirała Culme-Seymour, „Marengo" dał 
sygnał z 21 strzałów armatnich i wywiesił na głó­
wnym maszde białą flagę angielską. Takie same 
honory i wiwaty zostały mu oddaue przez flotę 
angielską i na tem skończyły się obrzędy dnia pier­
wszego.

Fizyonomia okrętów francuskich jest całkiem 
odmienną od angielskich. Podczas kiedy te osta­
tnie są pomalowane biało i czarno, z czerwonemi 
i żółtemi ozdobami i wyglądają wes >ło, powabnie, 
elegancką to okręty francuskie poświęciły całko­
wicie wytworność użyteczności: praktyczna strona 
wyrugowała u nich estetyczną. Są one wszystkie 
bez wyjątku koloru szsrego, barwy wody mor­
skiej, wśród której znikają tak , że jedynie pod­
jeżdżając do nich bliziutko, rozpoznać można ich
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F u ga  Bacha.
POWIEŚĆ 

przez Esteję.

(Ciąg dalszy).
Czemu ludzie tak lubią sami sobie serce za­

krwawiać? Wieleż to razy, gdybyśmy dobrowol­
nie własną ręką ran własnych nie rozrywali, za­
pomnienie ciche, łagodne, kojące wsunęłoby się 
powoli na miejsce, gdzie ból panował samowła­
dnie. ,

Wiemy, że widok kwiatu, że zapach łąki sko­
szonej, że odczytywanie, ach! szczególniej od­
czytywanie kilkunastu słów na marnym kawałku 
papieru skreślonych — że wywoła to w nas no­
wą burzę, odświeży wrażenie okropnego bólu, na­
poi ranę otwartą jeszcze świeżym jadem. To nic! 
W kwiecie, w zapachu, w skrawku papieru ma­
gnes jakiś tkwi ukryty i ciągnie nas i wabi i nęci; 
zmusza nas patrzeć, zmusza wciągać to powie­
trze balsamiczne dla wszystkich — dla nas bole- 
anem wspomnieniem przejęte; zmusza nas brać do 
ręki te słowa, które już na pamięć umiemy, i 
wszystko żyje znowu. To, co minęło, to, co zdru­
zgotało najdroższe nadzieje nasze, staje żywo 
w oczach. Każdem tętnem serca odczuwamy wra­
żenie chwil bezpowrotnych, upadamy pod krzy­
żem wspomnienia, ale krzyż sobie sami kładzie­
my na barki, karmiąc się bólem własnym.

Wieleż razy wolimy znosić mękę, niż zapo­
mnieć. Zapomnienie, to śmierć — a m ęka, to 
jeszcze życie. Chociaż zapomnienie, to pokój, ale 
my i pokojem gardzimy, byle nie zapomnieć. — 
I mówić tu, że się człowiek cierpienia boi! Nie

bał go się Leon Bracławski, skoro odczytywał 
bilecik pożegnalny Klimy; nie bał go się , gdy się 
zdecydował nagle z dnia na dzień na wyjazd do 
Paryża. Bo po cóż dążył do stolicy świata?

— Popatrzę zdaleka na jej szczęście z innym — 
mówił sobie, choć wiedział, że widok jej szczęścia 
będzie dla niego męczarnią.

I powiedzieć tu, że miłość jest najszlachetniej - 
szem, najpiękniejszem z uczuć, skoro nie znosi 
szczęścia ukochanego przedmiotu, jeżeli z nim 
szczęścia tego dzielić nie może!

Tak jak się Bracławski dręczył u siebie na wsi, 
na krańcach Ukrainy, tak samo pojechał dręczyć 
się w Paryżu. Ani mu w głowie nie postało być 
z wizytą w pałacu Poligny; ambieya byłaby mu 
na to nie pozwoliła. Nie myślał nigdzie wizyt skła­
dać ; ambieya nie byłaby mu również pozwoliła 
spotkać się, choćby na neutralnym gruncie, z panną 
Sieniawską, skoro ona znalazła, że lepiej dla nie­
go z Ukrainy się nie ruszać. A przytem spotkać 
ją obok człowieka, który nietylko jako rywal, ale 
nawet jako zwykły śmiertelnik wzbudzał w Leo­
nie antypatyą nieprzezwyciężoną.

Leon chciał ją widzieć, potrzebował, łaknął jej 
widoku, jak wędrowiec na pustyni pragnie Fata 
morgany, choć wie, że mu potem jeszcze go­
rzej będzie. Chciał widzieć zdaleka, w teatrze, na 
ulicy, w operze, ale tak, aby ona jego widzieć nie 
mogła. Dlatego oczom nie wierzył, gdy się zna­
lazł naprzeciw niej w powozie księżnej de Poligny.

Dziwne uczucia rozrywały pierś jego, kiedy 
prowadził spokojną, poufałą nawet rozmowę z temi 
paniami, uczucia rozkoszy, upokorzenia, zdziwie­
nia, przestrachu nawet, ale i żalu do obydwóch 
pań. Tak żalu. Czemu go dziś przyciągają, czy 
aby go znowu odrzucić, gdy taka im przyjdzie 
fantazya? Czemu, gdy jeszcze był młodziutkim 
chłopczykiem, dawano mu do zrozumienia, że

Klima, a nie kto inny będzie jego żoną? Czemu 
wuj panny Sieniawskiej, a jego sąsiad, hr. Prze­
mysław Mielsztyński, powiedział mu wyraźnie rok 
temu: „Staraj się o moją siostrzenicę; mam na­
dzieję, że ją dla ciebie dobrze matka wychowała, 
boś wart dobrej żony, a pamiętaj, że ci moje ży 
czenia towarzyszą." Czemu, gdy od lat tylu by­
wał w Sieniawce, przyjmowano go serdecznie, jak 
przyjaciela? Czemu matka Klimy tak często o tej 
ukochanej córce z nim mówiła? Na co? Po co? 
Czy, aby w nim rozdmuchać tę miłość, która tlała 
zdawna jeszcze w sercu młodego chłopczyka?

Na te wszystkie pytania odpowiadał sobie nie­
raz z goryczą: — Twoja wina. Trzeba było pil­
nować, nie dać się do niej zakraść obcej myśli, 
obcemu przybyszowi. Gdy cię napadła kilkoletnia 
mania przenoszenia namiotu z pod nieba południo­
wego na wschodnie pustynie, gdyś marzył swo­
bodnie o przyszłości, o szczęściu, jako o rzeczy 
niewątpliwej, po którą tylko rękę potrzebowałeś 
wyciągnąć, wtedy szczęście to wysuwało się z ręki 
twojej i nie wróci więcej, nie wróci. Gdyś zaspo­
koił żądzę zmian, gdyś okiem poznał i objął 
wszystko, co objąć można z tego świata, dążyłeś 
po kilku latach nieobecności po Klimę, jak po 
własność twoją, inny ci ją zabrał, a dlatego, że 
ci ją zabrał, kochasz ją  uczuciem, które wszystko 
inne zabiło w tobie. Błądzić teraz będziesz po tym 
samym świecie, z któregoś uczynił sobie zabawkę, 
samotny, złamany, bez celu, bez duszy. Jej mieć 
nie będziesz, a o cóż dbasz jeszcze, gdy ona in­
nego żoną zostanie?

Wszystkie te pytania i odpowiedzi przesuwały 
się przez myśl jego w nieładzie wielkim, targały 
każdym nerwem jego, w skroniach pulsa mu biły 
gwałtownem tętnem, serce dzwoniło głośno, smu­
tno, w piersi jego, jak nad umarłym... nad umar- 
łemi marzeniami, które teraz wskrzeszone tańczyły

znowu po mózgu jakiś szalony taniec. Ale on 
wiedział, że to taniec szkieletów; on nie chciał 
wierzyć w ich zmartwychpowstanie, bo nie chciał 
drugi raz ich śmierci opłakiwać.

To, co w nim wrzało, wezbrane szalonem uczu­
ciem na wewnątrz, nie objawiło się zewnętrznie. 
Rozmawiał swobodnie napozór, zupełnie przyto­
mnie na pytania księżnej odpowiadał.

— Dawno pan nie widziałeś mego brata?
— Na kilka dni przed wyjazdem moim. Wyje­

chałem tak nagle, że nawet nie miałem sposobno­
ści zabrać dla pań poleceń od hrabiego Przemy­
sława.

— A zdrowie jego? Niech mi pan szczerze po­
wie, jak Przemyk wygląda?

— Trochę osłabiony, ale zawsze czynny bar­
dzo; tęskni za paniami, wyczekuje ich niecierpli­
wie, mówi, że nie ma dość sił, by panie w Paryżu 
tego roku odwiedzić, ale się pań prędko spo­
dziewa.

— A ksiądz Wiktor, mój siostrzeniec? Nie spo­
tkałeś go pan?

— Był u mnie poczciwy kilka razy. Co to za 
idealna dusza. Ja sam odwiedzałem go także. 
Śliczne dostał probostwo nad Rosią, w cudnem 
położeniu. Tak tam u niego ładnie. Kościół, ogród, 
muzyka, biedni; tak ma życie zapełnione, że jego 
każda wizyta u mnie największą ma wagę w mo­
ich oczach. Gra przecudnie zawsze.

— Nie zarzucił muzyki?
— Ale gdzie tam! Fortepian w jednym pokoju, 

organy w drugim, harmonium w trzecim. Okropnie 
się o to oskarża. Mówi, że go nie stać na takie 
zbytki, ale że taką już ma niepohamowaną na 
turę. A mnie się śmiać chce, bo żyje jak anacho- 
reta; tak u niego skromnie, zaskromnie, jak na 
jego majątek.

— Kochany ksiądz W iktor!— zawołała Klima

z entuzyazmem. — To jest jedyny człowiek, na 
którego liczę na świecie, więcej aniżeli, na siebie 
samą.

— Jedyny? — zapytał Leon prawie mimowoli, 
tak go ten wykrzyk zdziwił, a i pocieszył trochę, 
bo jeżeli ksiądz jest jedyny, to na „tamtego" nie 
liczy widocznie. Biedny! nie zastanowił się tylko, 
że między liczeniem na kogoś a miłością nie za­
chodzi czasem żaden związek. Miłość chodzi sobie 
często 8amopas, niezawsze potrzebuje asystencyi 
pod postacią zaufania, wiary, a nawet szacunku.

Tymczasem Klima raz ożywiona wspomnieniem 
o kraju, wuju Przemyku, księdzu itd., prowadziła 
rozmowę swobodnie, serdecznie nawet, spokojna 
już, że Leon, ostrzeżony jej bilecikiem, nie będzie 
już sobie robił iluzyi; a jej tylko o to chodziło. 
Jako towarzysz z lat dziecinnych, Leon był dla 
niej miłem wspomnieniem; za złe mu tylko miała, 
gdy sobie rościł pretensye do jej serca. Poza tem, 
jako przyjaciel, & la  bonne heure.

Nie zdążyła odpowiedzieć na jego pytanie, bo 
powóz zatrzymał się u wjazdu do J a rd in  d’accli­
m ation, a Lulu zdaleka już spostrzegł słonia i na 
grzbiecie jego kilku maleńkich jak on mężczyzn, 
klaskał więc w rączki i rwał się naprzód. Klima 
zaś, wpatrzona w niego, oczu nie mogła oderwać 
od jego ślicznej rozbawionej twarzyczki. Co chwila 
okrzyk zdziwienia lub radości wyrywał się z ust 
dziecka. A strusie, słonie i wielbłądy przesuwały 
się zwolna majestatycznie, z pewnem namaszcze­
niem, jak gdyby cznły, że skoro im dzieci powie­
rzono, to trzeba się spokojnie zachowywać, by im 
krzywdy nie robić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kształty . Inna różn ica, w idoczna również nawet 
d la  profanów, je s t , że angielskie statk i daleko 
głębiej zanurzają się w wodę aniżeli francuskie, 
k tóra to okoliczność daje tym  ostatnim  pozór lek 
kości i ruchliwości niezaprzeczonej.

N azajutrz po przybyciu eskadry , adm irał Ger 
vais w tow arzystw ie swego sztabu i kapitanów  
okrętow ych, złożył urzędowe wizyty hr Clamwil 
liam , adm irałowi głównodowodzącemu w Ports­
mouth i odgryw ającem u rolę gospodarza, dalej 
księciu Arturowi Connaught, jedynem u z obecnych 
synów królowej i nakoniec lordowi Jerzem u 
H am ilton, pierwszemu lordowi adm iralicyi. — 
Publiczność nie mogła w idzieć tych ceremonii 
dochodziły nas tylko odgłosy salw  arm atnich przy 
wym ienianych odwiedzinach i muzyki hymnów 
narodowych. „E lau,“ sta tek  postawiony pizez m i­
nistra m arynarki francuskiej do dyspozycyi pana 
W addingtona, am basadora R zeczypospolitej, uwi 
ja ł się pom iędzy rezydencyą królowej a Ports­
mouth.

Urzędowa w izyta u królowej w Osborne-House 
odbyła się w śiód ulewnego deszczu; dworskie ka­
roce w szkarłatnej liberyi przywoziły i odwoziły 
oficerów. Przyjęcie trw ało k ró tk o , ale nacecho­
w ane być miało w ielką uprzejmością. W ieczorem 
odbył się w ielki bankiet u królowej. P. W adding 
ton i adm irał Gervais siedzieli obok niej. Wznie 
siono dwa toasty : na cześć królowej i p. Carnot. 
Gdy orkiestra g rała  m arsy liankę, królow a, mimo 
znużenia, jak ie  w niej wywołuje trzym anie się na 
nogach, w stała i nie usiadła aż po ostatnich jej 
dżw ięka -h. Oficerowie francuscy, z którym i mówić 
mieliśmy sposobność, są  zachwyceni uprzejmo­
ścią, ja k ą  im okazała królowa i je j rodzina. Do­
stojne dam y rozm awiały z każdym  z nich z kolei 
aż do północy. Bohaterem jest naturalnie adm irał 
Gervais. Jego chłodne, dystyngow ane obejście 
mah mowność w yrafinow ana, doskonały angielski 
a k c e n t, w yw arły na Anglików tak  przychylne 
w rażenie, że powiedziano o n im , iż godzienby 
był być nie francuskim, ale angielskim  admirałem 1

Dzień wczorajszy był kulminacyjnym punktem 
przyjęcia. Obiecywano sobie, że rew ia m orska, od 
by ta  przez królowę, będzie nadzwyczaj nem wido 
wiekiem i byłaby niezawodnie św ietnem , gdyby 
było dopisało pow ietrze, owo, Queens’s-weather, 
w które niezłomnie wierzą lojalni Anglicy. Ale 
wczoraj z małemi przerwam i deszcz padał rzęsisty 
i była nawet mowa o odłożeniu rewii. Lecz 
da godzina program u, ułożonego z góry, tak  jest 
zapełn iona, że byłoby to uniemożliwiło rewię 
Z pewnością przynajm niej 100,000 widzów zje­
chało do Portsmouth. Tyle było statków  jednych 
obok drugich, że można było nieledwie przecho­
dzić z jednego pomostu na drugi. W idok był nie­
porównany, gdy na dany sygnał w szystkie 23 o- 
kręty  wojenne angielskie i francuskie, roz 
ciągnięte w trzech szeregach, pomiędzy którymi 
przepływać miał jach t królowej, pokryły się cho­
rągw iam i i flagami. Angielskie okręty, bez wy­
ją tku , rozwieszały je  w tęczowym pół-kręgu; nie 
które francuskie uczyniły to samo, a inne znowu 
w trójkącie i czworoboku. Królowa około czwar 
tej zpołudnia w siadła na swój jach t „Victoria 
and Albert" i przeprowadzona przez statk i „Irena, 
„Alberta," „Elyin," „Enchanteress," „W ye," i “Fire 
Queen," zbliżyła się do zjednoczonych flot. Królo­
wa siedziała na pokładzie pod rodzajem baldachi­
mu i k łan iała  się, powiewała chustką, gdy ją  sa 
lutowały w iwaty, muzyki i w ystrzały arm atnie. 
W otoczeniu królowej znajdowali się: książę
Connaught, książę Jerzy  drugi syn następcy tro­
nu, p. W addington i lord Jerzy  Hamilton, oraz 
liczna św ita oficerów i dam dworskich. Gdy okręt 
królowej znalazł się w środku linii, pomiędzy 
dwoma okrętam i adm irałów Seymour a  Geryais, 
zatrzym ał się, zarzucił kotwicę i wysłano łódź po 
adm irała Gervais, który udał się do królowej i 
otrzym ał od niej powinszowania z powodu pię 
kności floty francuskiej. Ciemno było od dymu 
arm at, głucho od huku strzałów, dźwięku muzyk 
i szumu bałw anów : wrażenie w spaniałe, scena 
prawdziwie malownicza i poruszająca.

W dwie godziny później odbył się u hrabiego 
Clamwilliam w pałacu adm iralicyi obiad wspa-

wsi, widzimy je  w całej nagości i mocy. Buleśnie maczeniu łacińskiem, będą przesłaue do Rzymu, 
jest patrzyć na zwykłego chorego, lecz o wiele celem uzyskania aprobaty.
boleśniej i ciężej na sercu widzieć ludzi chorują j W ostatniej jeszcze chwili —  czytam y w orę-i 
cych i um ierających z głodu. Są u mnie tacy pa- dziu — otrzym ał X  M etropolita list od kardynała
rafianie, którzy od dwóch i naw et trzech tygodni 1 Jan a  Simeoni, w  którym  mu donosi, że Leon X III
P.hlp .Ki) W  n a t o n h  n i o  m i o l i  O v a r i a n  a i n  f w n m n  i    1      j • ______  r i  ichleba w ustach nie m ieli, żywiąc się traw ą i 
liśćmi z drzewa. Jeżeli od kogo i dostaną kaw a
łek chleba, to go sami nie jedzą, a  oddają swym | zaszczytu i znaczenia11, zam ianow ał swym delega- 
dzieciom. Powszechnie lud się żywi cblebem, pm -jtem  i przewodniczącym X. Augustyna Ciasca, ty4

. . . P’-e-;
czonym z proszku suszonych liści lipowych. We 
wsi D alna Musirma bawiłem przez dni parę i na­
patrzyłem  się na wiele scen podobnych. W ciągu 
tego czasu spotkałem  tam 16 osób um ierających 
z głodu, z których jedna kobieta już um arła. We 
wsi tej, składającej się z 145 dom ów, zaledwie 
tylko 20 rodzin żywi się zw ykłą straw ą włościan 
ską. To samo pow tarza się i w wielu innych 
wsiach mej parafii. Groza obecnego głodu potę 
guje się jeszcze bardziej z tego powodu, że przy 
szłość nie obiecuje nic dobrego. Ż yta  na polach, 
literalnie niema. Ja re  zboża, których stan w koń­
cu czerwca zdaw ał się być pom yślnym , z braku 
deszczu schnąć zaczęły."

Drugi podobny obraz chłopskiej nędzy kreśli 
w Ruskich Wied. p. Luboszczyńskij, obywatel 
ziemski gubernii tambowskiej, jednej z najżyzniej- 
szych w Rosyi europejskiej. „Już teraz dla zaku 
pna chleba —  pisze — trzeba uciekać się do środ­
ków, rujnujących gospodarstw a chłopskie. Z wiel­
kim pośpiechem chłopi młócą owies i sprzedają 
go, tracąc na cenie, a  nie są  nawet w stanie za ­
chować ziarna na przyszłoroczny zasiew. Jednak  
i ten środek , z powodu złego stanu urodzajów 
owsa, da możność wyżyw ienia rodziny nie dłużej, 
jak  do października. U bożsi, posiadacze mniej­
szych nadziałów, już nietylko owies sprzedali, ale 
i pieniądze z jed li; przyszła teraz kolej na inw en­
tarz, który spadł znacznie w cenie, w skutek b ra­
ku pokarm u i nędzy włościan. Po powiecie jeździ 
mnó9two handlarzy bydłem i rzeżników, znających 
doskonale i wyzyskujących okropne położenie ch ło­
pów ; za owcę płacą po 1 rublu , a za kon ia , za 
którego dawniej płacono 30 rubli, p łacą po 9 ru ­
bli. Po sprzedaży inwentarza, wieśniak sta ra  się 
ziemię, której wartość spada nieustannie z powo­
du deszczów, oddać w dzierżawę. Jesteśm y obe­
cnie jeszcze na początku naszej biedy, a strach 
pom yśleć, jakiem  będzie położenie ludu w ciągu 
zimy, a  tem bardziej na wiosnę i w lecie roku 
przyszłego, przed następnem  żniwem. Ziemstwa 
mogą dostarczyć ziarna na zasiew zaledwie po 
pudów żyta na dziesięcinę i to nie w szystk im ; 
niesieniu pomocy potrzebującym  dotąd k rążą —  
tylko pogłoski... Na pomoc lokalną ze strony osób 
pryw atnych wcale liczyć nie można. Wielu wie 
śniaków, którzy poszli na żebran inę, w raca z 
czem , albowiem , wskutek głodu i drożyzny, nikt 
nic nie daje. To, co mogliby dać zamożniejsi miej 
scowi obywatele, je s t tylko kroplą w morzu w p i  
równaniu z rozmiarami potrzeby. Z niektórych 
gm in , ja k  n. p. ze Spask iego , lud się rozbiega 
w różne strony, często bez świadomości, gdzie ma 
się zwrócić."

udzielił synodowi swego apostolskiego błogosła­
wieństwa, a zarazem  „dla nadania mu większego

tularnego arcybiskupa Larissy, prefekta archiwów 
w atykańskich i członka św. K ongregacyi de pro
paganda fide.

L isty  U n itów .
CZEŚĆ DRUGA.

List XXIV.

Ruski  s y nod  kośc ie lny  we Lwowie.

_ _       4 Z f tś  v»x*

niały dla wyższych oficerów floty francuskiej, d y - ln ie ‘ mogły s ię 'd o tą d  odbywać z ‘"powodu” braku

Orędzie X. M etropolity w spraw ie zwołania sy 
nodu już wyszło z druku. Na w stępie znajdujem y 
krótką w zm iankę historyczną o soborach i sy 
nodach , a  z liczby tych ostatnich wymieniono 
w szystk ie, jak ie  odbyły się na R usi, zaczynając 
od w łodzimierskiego czyli kijow skiego z r. 1274 
aż do zamojskiego, zwołanego przez metropolitę 
Lw a Kiszkę w r. 1720. O dtąd przez la t 171 nie 
odbył się żaden synod kościelny na Rusi, „a to — 
ja k  czytam y w orędzin metropolitalnem  —  po 
częś ń z okoliczności po litycznych , po części 

religijnych, w jak ich  znaidow ał się naród ru 
sk i, nieprzyjaznych dla pomyślności C erkw i, 
m ianowicie: z powodu wrogiego prześladow ania 
św. Unii nie było soboru prowincyonalnego w pro 
wincyi kijow skiej, a w końcu prześladow anie to, 
niestety, doprowadziło do zniesienia św iętej Unii 
w państw ie rosyjskiem ." W Galicyi zaś synody

gnitarzy angielskich, k siążąt krwi, a drugi obiad 
dla reszty oficerów w College. Na pierwszym roz­
winięto wielką w spaniałość i wznoszono urzędowe 
toasty; na drugim  było mniej ceremonii, a za to 
daleko więcej wesołości. Ostatnim aktem  dnia 
wczorajszego był bal, dany w ratuszu w Portsmouth, 
na który zaproszono 2500 osób. Urządzenie sali 
balowej, ubranej w sztandary obu państw, w wień­
ce z kwiatów, jaśniejącej tysiącam i elektrycznych 
św iate ł, było czarującem. Nad estradą, wśród 
sztandarów  obu narodów był nap is: M ay they 
be united l  (Oby były złączone). W tej sali, prze 
pełnionej wyborową publicznością, wśród natłoku 
mundurów, orderów, wśród ubrylantowanych pię 
kności, ujrzeliśmy orszak urzędowy. W iodła go 
lady Cląmwilliam z adm irałem  Gervais. Użyto 
wszystkiego, ażeby oficerowie francuscy przyjem nie 
spędzić mogli wieczór. Każdem u tow arzyszył ofi­
cer angielski tej samej rangi, który przedstaw iał 
go tancerkom  i zabezpieczył miejsce przy stołach, 
przeznaczonych do wieczerzy. A co za wieczerza, 
pod olbrzymim namiotem, w sali czarodziejsko 
w y g ląda jącej! Bal trw ał do białego dnia.

Dzisiaj dalszy ciąg zabaw i przyjęć, a  między 
innemi biesiada dla 1000 m ajtków francuskich. 
Powrócimy do treściwego opisu tych ceremonij 
obecnie przeryw am y zmuszeni godziną poczty.

Petersburg: 23 sierpnia.
( + )  K iedy w roku przeszłym Galicya doświad 

czała głodu, prasa rosy jska per longum et laturn 
o nim i jego następstw ach się rozpisyw ała, nie 
skąpiąc przytem  złośliwych kom entarzy o naszych 
społecznych i ekonomicznych stosunkach. Po upły­
wie roku , cała Rosya środkow a, rdzenna, stała 
się pastw ą głodu o wiele straszniejszego. Pomimo 
woli przypom inają się przy tej sposobności słowa 
K rasińskiego, iż „ jest dnch m ściciel, co z Bożej 
zarady tkw i w dziejów głębinie." Oczywiście, że 
tej strasznej, niezależnej zgoła od woli ludzkiej, 
klęski elem entarnej nie wezmę za asum pt do roz­
wodzenia się i perorow ania na tem at, na kim cią­
ży w ina, iż w niektórych miejscowościach lud 
wiejski literalnie wymiera z głodu, lecz, z głębo- 
kiem  współczuciem dla jego niedoli, przedstaw ię 
parę epizodów tego okropnego obrazu, podług opo­
w iadań naocznych, a  najzupełniej wiarogodnych 
świadków.

Oto, co pisze do Moskow. Wiedomosti paroch 
Filimonów z powiatu ciwilskiego gnbernii k azań ­
sk ie j: „W y, m ieszkając w mieście, nie możecie 
naw et przedstawić sobie wszystkich okropności 
tego narodowego nieszczęścia; m y , m ieszkańcy

potrzebnej liczby biskupów. Dopiero, kiedy cesarz 
F ranciszek Józef, „najw ybitn ejszy protektor św. 
w iary kato lick iej," w p r zumieniu z papieżem 
Leonem X III, „m iłującym  nasz naród ruski i wielce 
troskliwym  o dobro naszej C erkw i," utworzyli 
trzecią grecko katolicką dyecczyę, przeszkoda ta  
została usuniętą.

Myśl zwołania synodu ruskiego w yszła —  jak  
się dowiadujem y z orędzia —  od X  Metropolity 
Ojciec św ięty przyjął ją  nadzw yczaj życzliwie. 
Wówczas biskupi prowincyi halickiej zebrali się 
d. 12 lutego we Lwowie i uchwalili „regulam in" 
obrad synodu, dołączony do orędzia X. M etropo­
lity  i obejm ujący 3 arkusze druku. Regulamin ten 
aprobowano w Rzymie d. 4  lipca r. b.

Co do terminu zwołania synodu, liczby i czasu 
jego  posiedzeń, jakoteż osób powołanych do uczę 
stniczenia w n im , jużeśm y podali dokładną wia 
domość w 193 Nrze Czasu. Tutaj podajem y je 
szcze niektóre uzupełniające wiadom ści, na pod 
staw ie „orędzia" i „regulam inu" synodalnego. Na 
pierwsze publiczne posiedzenie zgrom adzą się 
wszyscy uczestnicy w strojach g-Iow y eh. Po od 
powiedmch modlitwach, X. Metropolita powita ze 
branych kró tką przem ow ą, w której wyłoży cęl 

potrzebę synodu, poczem wezwie ich do złoże­
nia obietnicy, że treść narad i uchwał zachowają 
w tajem nicy, dokąd takow ych Ojciec św. nie po­
twierdzi. Osoby duchowne uczynią tę  obietnicę 
na swe sumienie kapłańskie, a  Dr J . Szaraniewicz, 
senior S taum pig ii, zapewni słowem honoru.

Posiedzenia odbywać się będą uroczyście, z za 
chowaniem t. zw. „wielkich" cerem onij. W  dniu 
pierw szego jaw nego posiedzenia pochód ruszy 
z pałacu metropolitalnego do cerkwi św. Jura . 
Podczas liturgii X. M etropolita przemówi do n a ­
rodu, a wszyscy uczestnicy synodu przyjm ą K o­
munię św. z rąk  jego. Po liturgii wszyscy niena- 
leżący do synodu opuszczą cerkiew, a po zam ­
knięciu drzwi rozpocznie się posiedzenie. N ajpierw  
X. M etropolita z ręką  na Ew angelii złoży w yzna­
nie wiary, a za nim uczynią to samo, w krótkiej 
formułce, biskupi i inni uczestnicy. Dalsze, tajne 
posiedzenia odbywać się będą w cerkwi rus. se- 
minaryum duchownego. O statnie jaw ne posiedze­
nie odbędzie się również w cerkw i św. Ju ra . Po 
liturgii i kazaniu X. Metropolita każe ogłosić im io­
na i nazw iska po dwóch księży z każdej dyece 
zyi, m ających czuwać nad w ykonaniem  uchwał 
synodalnych, którzy w tym celu złożą przysięgę. 
Nareszcie wszyscy uczestnicy synodu podpiszą de 
krety, a X. Metropolita wyznaczy term in przyszłe­
go synodu na r. 1896 i ogłosi zamknięcie obrad. 
A kty i dekrety soboru, w oryginale ruskim  i tłó

Orenburska gubernia 21 stycznia 1890.
Niech b. p. J . Chr.

K łaniam y się do stóp W aszych nam czcigo 
dnych , W ielebny O jcze, droga nasza opieko i 
dziękujem y za pamięć. Donosimy, że z listu pań­
skiego nam u d z ie lo n o .... D ziękujem y za to W a­
szej W ielebności i wszystkim  gorliwym chrześci­
janom.

Teraz donoszę W am o swojem nędznem życiu. 
M ieszkamy w k ance la ry i, w zbornym dom u, a ka 
capy są tak  niedobre dla n a s , że chcieliby nas ta 
wymrozić wszystkich. Opału nie d a ją , żeby choć 
trochę piec ogrzać, tylko w ydają nam z pod zam 
ku na opał tak  zwane kiziaki i to tylko ty le , co 
się uparzy s traw a, a nie ugotuje się i jeszcze 
trąci temi k iziakam i, bo te kiziaki robią z gnoju. 
Na wiosnę nawożą kupę gno ju , wody nawożą 
beczkam i, le ją  w ten gnój i końmi m ięszą, tak 
jak  g linę , a później nak ładają  w tak ie  formy, jak  
się robi cegłę. U kładają w sterty  i suszą , a w zi 
mie tem p a lą , bo tu niema drzew a blisko. A zda 
leka przywożone drogo koszto je , tak, że furę drze­
w a, co byłaby na trzy razy, trzeba płacić po 60 
kop iejek , co znaczy 4 złote polskie. Zatem cho­
dziliśmy o dwie wiorsty zbierać gałązki po krza­
czkach, które rosną po błocie, ale i tego nam 
nie dozwolili te kacapy. Mówili, że jeżeli złapią 
to albo na miejscu u k arzą , albo przyprowadzą 
do zborni i rózgami osieką. W ięcej też nie po­
szliśmy.

I tak  mieszkamy w tym  d o m u , który jest tak 
w ie lk i, ja k  owczarnia. Ściany od podłogi szronem 
oświecone, a zapocone wyżej od sufiiu wodą. Su 
fit mchem obrośnięty, a  z pod podłogi w iatr wieje. 
W jednem  odzieniu dzień i noc być trzeba , więc 
się na nas p iobdzierało .

Ale najgorzej nam z te m , że nie możemy wcale 
rozweselić sum ienia, bo ja k  się modlimy, to tu ­
tejszy naród się naśm iew a z naszych modlitw, a 
jeślibyśm y chcieli zaśpiew ać, to przychodzi stróż 
i nie pozwala śpiewać. W ięc nam sm utno czas 
przechodzi. N ajbardziej nam żal tego , że nie mo- 
żem bywać na Mszy św., ani posłyszeć nauki lub 
kazania z ust kap łańsk ich , więc nam bez tego 
najgorzej się przykrzy. Ale choć nam tęskno , to 
jednak  serce się raduje te m , że Bóg nas raczył 
bronić od tego strasznego nieszczęścia, żeśmy nie 
dali podpisu i nie przyjęli pieczęci nieprzyjaciela, 
którą chciał dusze nasze na wieki zapieczętować 
W ięc mamy w Bogu nadzieję , że choć po śmierci 
nas wybawi z rąk  nieprzyjacielskich i to nas tyl 
ko jedno cieszy i serca nasze rozwesela.

Są tu dwie kobiety z małemi dziećmi. Jedna 
ma jedno małe dziecko, a drugie zostało z ojcem 
w Polsce; druga ma dwoje małych dzieci. Więc 
nie m ają ich w co odziać i czem pokarm ić, bo 
nietylko sobie nie zarobią , bo zarobić tutaj tru 
dno , a  z małemi dziećmi to już wcale nie. Nasi 
rodzice chodzą po wsi i żebrzą c h le b a , ale jak 
przejdą dziewięć domów, to zaledwie w dziesią 
tym dostaną kaw ałek chleba i to bardzo mały. 
T ak  przechodzą pół dnia i przyniosą ty le , że jakby 
kto chciał jeść do sy ta , tak  jak  się w domu ja ­
dało , toby we trzech ten chleb zjedli odrazu. —
A przytem jest ten chleb taki g o rzk i, że w Pol 
see niktby takowego chleba nie ja d ł, a  tutaj i ta- 
uego dostać trudno. Po wsiach jest tutaj naród 
lardzo niegospodarny, a  po domach nieczystość 

tak  w ielka, że aż trndno opisać, ja k  oni tu żyją 
Jeśli Bóg nie wejrzy okiem łaskaw em , to ten 
Sybir ostatnią kroplę krwi naszej w ypije , ja k  su­
che lato wodę w ypija i suszy. Sami nie wiemy, 
ja k  będziemy tutaj ży ć , bo ostatnie odzienie do 
dzieramy, a innego nie możemy sobie zarobić.

W ielebny O jcze, opiekunie n asz , padam y do 
stóp W aszych i dziękujem y za pam ięć, a za ofiarę 
niech Wam Bóg wynagrodzi stokrotnie. Polecamy 
W as Panu Bogu w opiekę.

K R O  I I K  A.
K raków  27 sierpnia.

— Zapiski osobiste. Komendant korpusu JE. fmp. 
Krieghammer dzisiaj rano wyjechał do Weisskir- 
chen. —  Inspektor piechoty jen. bar. Kónig wczoraj 
wieczorem przybył z Przemyśla do Krakowa i za­
mieszkał w hotelu Saskim. — Redaktor Wieku  p. Ka­
zimierz Zalewski bawi w Krakowie w przejeździe

Zakopanego do Warszawy.
— Wyższy zakład naukowy dla kobiet przy Mu 

zeum techniczno - przemysłowem w Krakowie rozpo­
czyna dnia 1 października 24 rok istnienia. Prelek- 
cye w zakładzie, którego dyrektorem jest Dr Adryan 
Baraniecki, prowadzone są na wzór uniwersyteckich

zastosowaniem do obecnych potrzeb naszych kobiet. 
Wydziałów jest pięć: wydział nauk przyrodniczych, 
wydział historyczno-literacki, wydział sztuk pięknych, 
wydział handlowy i wydział gospodarczy.

Trzy pierwsze są w zupełnym rozwoju, wydział 
zaś handlowy jest w zawieszeniu dla braku fundu­
szów i wtedy tylko może wejść w życie, jeżli zapi­
sze się przynajmniej 12 płatnych uczennic; wydział 
gospodarczy dla tych samych przyczyn musi dotąd 
ograniczać się jedynie tylko na wykładach gospodar 
stwa domowego kobiecego, poprzedzonego zarysem 
gospodarstwa wiejskiego w ogólności. Nadto są wy­
kłady przedmiotów, nieodnoszących się do żadnego 

powyższych działów, urządzone dla tych pań, które 
potrzebują uzupełnić swe wiadomości w pewnym kie­
runku, jakoto : w arytmetyce, w geometryi początko­
wej i zastosowanej do codziennego życia, w nauce 
[ ęzyków itp .; a także wykłady przedmiotów niesta­
łych czyli nadzwyczajnych, z treści swej należące do 
różnych działów.

W zakładzie wykładają profesorowie Uniwersytetu, 
gimnazyów, wyższej szkoły przemysłowej i osoby pry­
watne. Zapisujące się na wykłady słuchaczki powin­

ny mieć 16 lat skończonych, na rysunki zaś mogą 
uczęszczać i młodsze panienki, jeżli są do tego uzdol­
nione.

Opłata za słuchane wykłady wynosi po 2 złr. 
kwartał za każdą godzinę, słuchaną w tygodniu; tak 
n p .: jeżli przedmiot wykłada się 2 razy na tydzień, 
płaci się 4 złr. na kwartał, jeżli 3 razy 6 złr. itd. 
Opłata jest zniżoną o 4 złr. kwartalnie na wydziale 
nauk przyrodniczych, jeżli się bierze razem wszystkie 
przedmioty tego wydziału (12 godzin tygodniowo) 
tak zamiast 24 złr., płaci się tylko 20 złr. Opłata 
za cały kwartał uiszcza się z góry przy wpisie i 
otrzymaniu biletu wstępnego na wykłady i takowej 
nie zwraca się, jeżli słuchaczka dla jakichkolwiekbądż 
przyczyn przestaje uczęszczać na prelekcye. Oprócz 
biletów zapisowych na całe kursa, można mieć także 
pojedyncze bilety do jednorazowego wejścia po 50 ct. 
od osoby; otrzymać je  można przy wejściu do sali 
przed rozpoczęciem wykładu, lub zgłaszając się uprze­
dnio do zarządu muzealnego. Oprócz wyżej wzmian­
kowanej opłaty, każda ze słuchaczek przy otrzyma 
niu biletu do stałego uczęszczania, chociażby na jeden 
przedmiot, obowiązana jest złożyć jednorazowy datek 
na korzyść funduszu żelaznego. Wysokości takowego 
nie oznacza się, a nąjmniejsza nawet kwota zostanie 
przyjętą i wpisaną w księgę pamiątkową z nazwi 
skiem ofiarodawczyni.

Równie też z wdzięcznością będą przyjęte i do po­
wyższej księgi wpisywane datki osób, które, nie mo 
gąc korzystać z wykładu, z powodu że nie są za 
mieszkałe na miejscu, lub dla innych jakich przyczyn, 
chcą jednakże poprzeć zakład w jego dążnościach 
przyczynić się do stworzenia funduszu, zapewniają 
cego stały byt instytucyi, istniejącej dotąd z dnia na 
dzień, a która jednakże z więcej niż miernemi środ 
kami liczy obecnie z górą l*/2 tysiąca słuchaczek, 
które uczęszczały w różnych czasach na prelekcye 
w ciągu 23-letniego istnienia zakładu. Prelekcyj zaś 
w ciągu całego tego czasu było wraz z lekcyami ry­
sunków do 27 tysięcy godzin, jak  o tem przekonać 
się można z rocznych sprawozdań.

Programy i rozkłady godzin, a także bliższe obja 
śnienia otrzymać można codziennie w Muzeum teebni- 
czno-przemysłowem w Krakowie, dokąd też korespon- 
deneye adresować należy.

-  Korpus wakacyjny zakończył swoje wycieczki 
we wtorek. Należeli do niego uczniowie tutejszych 
szkół ludowych. Pomimo, że podobnym wycieczkom 
nie sprzyjała w tym roku zawsze pogoda, odbył kor­
pus 35 wycieczek poza miasto, oraz dalsze wycie­
czki do groty Twardowskiego, do Mogiły pod kopiec 
Wandy, do Swoszowic, na Bielany, do lasu w Pa 
nieńskich Skałach, do Zielonek. W czasie niepogody 
bawili się uczniowie w sali gimnastycznej w szkole 
na Kleparzu. Na wycieczkach nabyli niejednej poży 
tecznej wiadomości z nauk przyrodniczych, geografii 
i historyi od swych przewodników. W Swoszowicach 
doznał korpus gościnnego przyjęcia od p. Porębskie­
go , kupca z Krakowa, który tamże ma realność, a 
który sprawił uczniom i tę przyjemność, że pokazał 
im stawek z rybami, sztucznie karmionemi. Pani Sli- 
zowska i jej córka p. Gebhardtowa w Zielonkach u- 
raczyły uczniów mlekiem. W dniu ostatniej wycieczki 
wysłuchał korpus Mszy św. w kościele św. Floryana, 
poczem każdy uczeń otrzymał na pamiątkę wizeru 
nek Tadeusza Kościuszki. Jeden z uczniów pożegnał 
kierownika korpusu p. dyr. A. Pająka i jego prze­
wodników pp. Klimondę i Wałłacha pięknym wier 
szem, którego się wyuczył z inieyatywy swego ojca. 
Ze strony rodziców należy się przewodnikom korpu­
su wdzięczność, że w czasie, w którym mieli sami 
odpocząć, nie żałowali trudu, aby młodzież szkolna 
na świeżem powietrzu pokrzepiła swe siły.

Wybory. Dnia 20 października b. r. odbędzie 
się wybór części reprezentacyi tutejszej gminy izrae 
lickiej, mianowicie 3 starszych, 12 radców i 1 za- 
stępcy, ustępujących po czteroletniem urzędowaniu. 
Listy uprawnionych do wyboru osób wystawione są 
od dnia 21 b. m. w kancelaryi reprezentacyi Zboru 
izraelickiego, gdzie przeglądać je  i ewentualne rekla 
macye wnosić można.

Nr 5 (ostatni) Dziennika Zjazdu lekarzy I 
przyrodników polskich, odbytego w Krakowie w cza­
sie od 1 7 —21 lipca b. r., opuścił prasę. Uczestnicy 
Zjazdu otrzymają Dziennik  bezpłatnie, a numera po 
jedyncze nabywać można w księgarni Spółki wydaw­
niczej polskiej w Krakowie.

Sprawozdanie. Dr Lesław Boroński przesyła 
nam, z prośbą o ogłoszenie, następujące sprawozdanie, 
jakie złożył przewodniczącemu komitetowi pomocy dla 
Teatru poznańskiego:

Wskutek mojej inieyatywy, a staraniem komitetu, 
utworzonego z młodzieży, odbył się w Szczawnicy 
dnia 9 sierpnia b. r. wieczorek dramatyczno-wokalny 
na korzyść Teatru poznańskiego i zamierzonego przez 
krakowską młodzież akademicką wydawnictwa imienia 
Mickiewicza. Wieczorek ten przyniósł dochodu: a) 
ze sprzedaży biletów 221 złr. 60 ct., b) programów
4 złr. 50 ct. Razem 226 złr. 10 ct. Koszta, spraw
dzone przez komitet, wynosiły 52 złr. 18 ct. Czysty
więc dochód wynosił 173 złr. 92 ct. Komitet, w myśl
intencyi, wyrażonej w ogłoszeniach wieczorku, prze­
znaczył z czystego dochodu na rzecz Teatru poznań 
skiego kwotę 113 złr. 92 cent., a na rzecz zamie­
rzonego przez krakowską młodzież akademicką wy­
dawnictwa imienia Adama Mickiewicza 60 złr. i 
wręczył 113 złr. 92 cent. do rąk moich. Kwotę 
tę złożyłem w Kasie Oszczędności miasta Krakowa 
na książeczkę wkładkową Nr 126,598, a książeczkę 
wkładkową złożyłem w tejże Kasie, jako depozyt. 
Kwit znajduje się w moich rękach. Kwotę 60 złr 
złożono do rąk p. Ignacego Mestera, członka korni- 
tetu zajmującego się wydawnictwem imienia Mickie­
wicza. Dr Lesław Boroński.

— W kongresie higienicznym w Londynie brał 
udział, jak  już donieśliśmy, p. Stanisław S e r k o w a  k i ,  
inżynier, jako delegat krakowskiego Towarzystwa

wielickim i bocheńskim. W roku 1890 ta spółka ze­
brała się w Dziadach ad Mników u żony Wojciecha 
Łuszczaka i tam dzieliła się łupem, z kradzieży po­
chodzącym. Na przetak wysypała spółka taką ilość 
banknotów, że przetak był pełny. Malarz co do zna 
lezionych przy nim pieniędzy tłómaczy się, iż tako­
we przed 30 laty otrzymał po matce, tytułem spadku; 
pieniądze te miał ukrywać przez szereg lat pod ka­
mieniem w lesie Wolskim i tylko od czasu do czasu 
je  przewietrzał. W takie 30-letnie przechowywanie 
pieniędzy niepodobna naturalnie wierzyć, tem więcej, 
że Malarz jest znanym złodziejem. Wskazują niektó­
re okoliczności, iż pieniądze, znalezione przy Malarzu, 
pochodzą z świeżo dokonanej kradzieży, widocznie 
w jakimś sklepie korzennym.

Z Mogiły donoszą nam, iż trzechdniowa uro­
czystość 800-letniej rocznicy urodzin św. Bernarda, 
połączona z odpustem zupełnym, odprawiona w tam ­
tejszym kościele XX. Cystersów, zgromadziła liczny 
zastęp duchowieństwa i tłumy wiernych, a koło kon- 
fesyonałów bezustannie stały liczne rzesze. Najpię­
kniejszym dniem uroczystości był wtorek d. 25 b. m. 
Na zakończenie bowiem odpustu przybył JEm. X. 
Kardynał Dunajewski. Wjeżdżającego księcia Kościoła 
witał lud gorącem sercem, witało duchowieństwo; na 
drodze zaś, przez którą X. Kardynał przejeżdżał, 
wzniesiono trzy bramy tryumfalne: jednę staraniem 
klasztoru, drugą staraniem gminy Mogilskiej; trzecią 
zbudował wielce dla swej pracowitości i zalet cha­
rakteru ceniony włościanin, p. Władysław Kołodziej­
czyk. X. Kardynał odprawił uroczystą Sumę, a po­
tem komunikował przeszło 400 osób. Po sumie od­
było się przyjęcie w klasztorze, podczas którego 
przemówił X. Kardynał, podnosząc wielkie przez sze­
reg wieków dla narodu naszego zasługi zakonu Cy­
stersów. Dodać należy, że XX. Cystersi w tym roku 
obejmują kierunek i naukę w szkole Mogilskiej.

— Dostojni goście. Pani Rogawska podejmowała 
w Ołpinach X. biskupa Hryniewickiego, który przy­
był tam dnia 17 b. m., powracając z Rzymu. W tych 
dniach ma tam także przyjechać X. arcybiskup Fe­
liński , poczem obaj pasterze udadzą się do Lwowa.

Wspomnienie o bar. Kannem. JE. prezydent 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, p. Simonowicz, 
zagajając na dniu 25 b. m. posiedzenie plenarne 
w tymże sądzie, poświęcił kilka gorących słów pa­
mięci wiceprezydenta wyższego sądu krajowego, Dra 
Alfreda barona Kannego. Podniósł mianowicie zalety, 
jako swego zastępcy, jako swego długoletniego szcze­
rego przyjaciela, z którym go węzły ścisłej przyjaźni 
łączyły i którego przed kilku dniami jeszcze żegnał 
przy wyjeżdzie do Marienbadu dla pokrzepienia nad­
wątlonych pracą sił, żywiąc nadzieję, że tenże, odpo­
cząwszy po całorocznej żmudnej pracy, wróci pokrze­
piony na siłach, ąby znów objąć trudne swe urzę­
dowanie. Jego Ekscelencya wspomniał również o za­
letach zmarłego, jako przełożonego, który swą dobro­
cią i uprzejmością każdego zjednać sobie potrafił i 
wyraził nadzieję, że podobnie, jak  on, tak i całe gre­
mium wyższego sądu krajowego odczuło niepoweto­
waną stratę z powodu przedwczesnego zgonu ś. p. ba­
rona Kannego.

Następnie odczytał p. prezydent telegram kondo­
lencyjny p. ministra sprawiedliwości hr. Schonborna, 
w którym tenże z całego serca wyraził ubolewanie 
z powodu przedwczesnego zgonu tak zasłużonego męża.

Radca wyższego sądu krajowego, p. Poglies, zape­
wnił p. prezydenta w imieniu całego gremium, iż nie­
kłamany żal członków sądu wyższego towarzyszy 
zmarłemu wiceprezydentowi do grobu.

Budowa teatru we Lwowie. Dziennik Polski 
pisze: Wydział krajowy w odpowiedzi na warunki, 
postawione przez gminę, zgodził się na tę alternaty­
wę, iż objawił gotowość objęcia teatru w zarząd kra­
ju ,  zobowiązując się utrzymywać dramat, komedyę i 
operę; nadto przyjął na siebie konserwacyę nowego 
gmachu, który jednakże ma pozostać wyłączną wła­
snością gminy m. Lwowa. Wydział krajowy zastrzegł 
sobie dalej, iż nowy gmach teatralny, którego plany 
mają mu być przedłożone, stanie w przeciągu lat 
czterech. Magistrat zastanawiał się już nad tą* odpo­
wiedzią Wydziału krajowego i w niektórych punktach 
nie zgodził się ze wspomnianemi żądaniami. Magistrat 
proponuje przedewszystkiem, iż nowy teatr ma sta­
nąć za lat 6, a to licząc od chwili podpisania z Wy­
działem krajowym formalnej umowy. Następnie nie 
zupełnie wykończone plany, ale tylko szkice planów 
przedłoży gmina Wydziałowi, w komisyi zaś budowy 
mają mieć reprezentanci kraju, przy każdej uchwale, 
bez względu na ich liczbę, czwartą część głosów. 
Wreszcie proponuje magistrat, iż delegatom Wydzia­
łu krajowego nie przysłużą prawo stawiania takich 
żądań, któreby mogły spowodować przekroczenie p re ­
liminowanej kwoty (jeden milion) na budowę nowe­
go teatru. Uchwały magistratu będą obecnie przed­
miotem obrad poszczególnych sekcyj, a prawdopodo­
bnie z końcem września przyjdzie ta sprawa na po­
rządek dzienny Rady miejskiej.

Zator 16 sierpnia. Od dni kilku miasto nasze 
świąteczną przybrało szatę, w dniu bowiem 14 bm. 
przybył do nas po raz pierwszy po ślubie z mał­
żonką swą August hr. Potocki, właściciel dóbr Za­
torskich z przyległościami. P rzy jęc ie /jak ie  ludność 
miejscowa i okoliczna przygotowała młodej parze, by­
ło bardzo serdeczne, świadczące o prawdziwej sym- 
patyi, jaką ród Potockich i dzisiejszy dziedzic, August 
hr. Potocki, potrafił sobie zyskać w mieście i okolicy 

to we wszystkich sferach ludności.
Już u wjazdu do Przeciszowa, wsi należącej do 

klucza Zatorskiego, oczekiwała przybycia młodej pary 
banderya, złożona z włościan ze wsi okolicznych, na­
leżących do klucza Zatorskiego, poczem banderya 
we wzorowym porządku towarzyszyła powozowi aż 
do bram pałacu Zatorskiego. Widok dzielnych i świą­
tecznie przybranych włościan, na pięknych siwych 
koniach, z włościańską muzyką na przodzie również 
na koniach, był ist dnie bardzo interesującym, to też

technicznego. Należał on do sekcyi VI i VII. Sekcya hrabina Potocka kilkakrotnie wyrażała swe zadowo- 
VI omawiała sprawy, dotyczące architektury, odnośnie ' m  ' 
do higieny, a sekcya VII sprawy inżynieryi. P. Serr- 
kowski brał także udział w wycieczce do Rickmans 
worth, miejscowości, oddalonej około 30 kilometrów 
od Londynu. Towarzystwo na tej wycieczce składało 
się z najbogatszych finansistów, higienistów i inży­
nierów londyńskich. Miano przy tej sposobności głó­
wnie rozpatrzeć się na miejsen w powstałym świeżo 
projekcie, zasilenia Londynu źródlaną wodą z Rick- 
mansworth. Niejaki p. George W ebster, milioner 
z Australii, zakupił ogromny obszar ziemi i wyna­
lazł za pośrednictwem inżyniera p. Cland Monckton 
źródła dobrej zdrojowej wody w głębokości 200’ 
ang. w ziemi, która za pomocą odpowiednich pomp by­
wa na wierzch wydobywaną.

Niebezpieczny złodziej. Przedwczoraj przytrzy­
mały organa Dyrekcyi policyi na ulicy Miodowej nie­
bezpiecznego złidzieja, Józefa Malarza. Znaleziono 
przy nim znaczniejszą kwotę pieniędzy i to grubsze- 
mi banknotami. Józef Malarz ukrywał się od roku 
1890 przed okiem władz i w spółce z innymi zło 
dziejami dopuszczał się specyalnych kradzieży w tra­
fikach i sklepach tak w powiecie krakowskim, jak

lenie. Wspomnieć należy, że na przestrzeni od Prze­
ciszowa aż do bram pałacu ustawione były bardzo 
gustownie trzy bramy tryumfalne, ubrane zielenią, 
flagami, lampionami, zaopatrzone stosownemi napi­
sami.

Przed bramą pałacu oczekiwała młodą parę depu- 
tacya włościan i wójtów ze wszystkich wsi, należą­
cych do klucza Zatorskiego, w imieniu których naj­
starszy wiekiem naczelnik gminy Przeciszowa podał 
na tacy chleb i sól przy stosownem przemówieniu, 
dalej wystąpiła dziatwa tutejsza szkolna, i odśpie­
wała pieśni, zastosowane do uroczystości. Wieczorem 
tegoż dnia zostały pięknie oświetlone szczyty gór 
w lasach „Rzeki," należących do klucza Zatorskiego, 
a oddalonych ztąd o 3 mile.

Urocz) stość tego dnia zakończyła owacya, urzą­
dzona przez miejscową straż ogniową ochotniczą, któ­
ra wystąpiła z zaprzęgami w pełnym rynsztunku" i od­
była przy oświetleniu ogniami bengalskiemi ćwicae- 
nia, które świadczyły o znakomitym postępie, jak i ta 
bardzo młoda instytucya w ostatnim czasie uczyniła. 
Z wielkiem zajęciem przypatrywała się młoda para 
owacyom naszych dzielnych strażaków i kilkakrotnie
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wyrażała komendantom, pp. Edwardowi Remerowi i 
Józefowi Medweckiemu, swoje najzupełniejsze zadowo­
lenie i uznanie.

Dnia następnego odbyła się w parku zabawa dzie­
cinna, na której obecna hrabina Potocka żywo zaj­
mowała się dziatwą, ugaszczała ją  i swą serdeczno­
ścią i otwartością zyskała serca młodociane. W dal­
szym ciągu odbyła się uroczystość „Dożynek," urzą­
dzona przez żniwiarzy z przyległych folwarków. Pod­
nieść musimy wzorowy ład i porządek, jaki panował 
podczas całej uroczystości.

Na zakończenie, niech nam wolno będzie wyrazić 
życzenie, iżby młoda para, która od wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa tyle doznała dowodów niekła­
manej sympatyi, jak najdłużej między nami przeby 
wała, a wtedy szczere uczucie przywiązania utrwali 
się i wyda pożądane skutki dla dobra miasta i oko­
licy.

—  M arszałk iem  Rady powiatowej w Stanisławo­
wie został wybrany ponownie p. Stanisław Brykczyński.

—  P rzen ies ien ie .  Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Józefa Najmanna, 
z Rzeszowa do Tarnopola.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Porohy, w powiecie bohorodczańskim, 
na dokończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 
100 złr.

—  G łówna kw atera  komendantów wielkich mane­
wrów w Górnej Austryi znajdować się będzie w GOp- 
fritz, gdzie także będą mieszkać: Najj. Pan , cesarz 
Wilhelm, król saski i Arcyksiążęta: Albrecht, Rainer 
i Wilhelm, oraz ministrowie: jenerał Bauer, jenerał 
Welsersheimb i szef sztabu jeneralnego Beck.

—  Pomnik poety K acicza  odsłoniętym miał być 
wczoraj w Zagrzebiu. Andrija Kacicz-Miosicz urodził 
się w 1690 r. w Bryście, wsi na pomorzu Makar- 
skiem, właśnie wówczas, kiedy literatura poetyczna 
dubrownicka dosiągłszy w Gunduliczu swego najwyż­
szego szczytu doskonałości, zaczęła upadać, a w jej 
miejsce powstawała nowa w północnej Dalmacyi. Kacicz 
był zakonnikiem klasztoru Franciszkanów w Zaostro- 
gu; jako legat apostolski w Dalmacyi, Bośni i Her­
cegowinie miał pożądaną sposobność do zbierania 
pieśni i innych zabytków historycznych, odnoszących 
się do sławnej przeszłości serbskiej. Wtedy to poznał 
formę i ducha, jakiemi ożywiała ludowa poezya serb­
ska fakta historyczne i tak się niemi przejął, że 
w swoim zbiorze pieśni (Pismorica), po części zebra 
nych z ust ludu, a w części przez niego ułożonych, 
trudno jedne od drugich odróżnić. Obecnie wszystkie 
stały się własnością ludu. Kacicz umarł w 1760 r. 
Na uroczystość otwarcia pomnika przybyło onegdaj 
do Zagrzebia liczno grono gości z Dalmacyi, wita 
nych bardzo serdecznie przez burmistrza Amrusa i 
przewodniczącego komitetu wystawy zagrzebskiej p. 
Bresztyneńskiego. Nie brakło przy tej sposobności i 
politycznych manifestacyj za odłączeniem Dalmacyi 
od grupy krajów cislitawskich.

—  Na pomnik B ism arcka , który ma stanąć w Ber­
linie, zebrano dotąd 957,646 marek.

—  P r z e c iw  ż y d o m , przebywającym w gubernii 
moskiewskiej, wydano trzy następujące rozporządzę 
n ia: Żydzi rzemieślnicy, którzy w Moskwie i w gu­
bernii moskiewskiej nie mieszkają dłużej nad trzy 
lata, a są bezdzietnymi, muszą wyemigrować w prze 
ciągu sześciu miesięcy. Żydzi rzemieślnicy, których 
rodziny składają się z czterech członków, którzy u- 
trzymują 4 czeladników, a mieszkają w Moskwie i 
w gubernii moskiewskiej od lat sześciu, mają czasu 
do wyprowadzenia się 6 do 9 miesięcy. Żydzi, któ­
rzy osiedli w Moskwie od dawnego czasu, a utrzy­
mują więcej niż 4 czeladników, muszą się wyprowa 
dzić w przeciągu 9 do 12 miesięcy. Wszyscy, któ­
rych rozporządzenia te dotyczą,, mają co najmniej 
trzy miesięce przed swym wyjazdem oznajmić pisem­
nie władzy, w którym czasie wyemigrują. Każdy 
żyd, który chce w Moskwie lub w moskiewskiej gu­
bernii mieszkać przez czas dłuższy, powinien na to 
otrzymać upoważnienie od władzy. Ustawa ta poczę­
ła obowiązywać od 26 bm.

—  Ali Saib b asza ,  turecki minister wojny, zmarł 
przed kilku dniami w 80 roku życia. Cierpiał on 
już od dłuższego czasu na serce i choroba ta stała 
się przyczyną jego zgonu, gdyż dostawszy w dniu 
20 bm. ataku sercowego, skonał po trzech godzinach 
agonii. Pogrzeb odbył się tegoż dnia wieczorem, jak 
każą przepisy muzułmańskie, według których zwłoki 
muszą być w parę godzin po śmierci pogrzebane. 
Wyprowadzono je  z willi zmarłego Ortakoi nad Bo­
sforem do meczetu Sofijskiego, a ztamtąd po cere­
monii żałobnej do położonego w pobliżu mauzoleum 
sułtana Mahmuda. Pogrzeb odbył się kosztem sułta­
na. Wzięli w nim udział najwybitniejsi dostojnicy 
państwa.

Ali Saib basza, urodzony w Talos, koło Cezarei 
w Kapadocyi, odbył studya wojskowe w Konstanty­
nopolu. Szkołę wojskofoą opuścił w stopniu oficera 
sztabowego. W r. 1873 otrzymał najwyższą godność 
wojskową: marszałka polnego. Jako komendant trze­
ciego korpusu armii odbył kampanię czarnogórską 
w r. 1876 i wkrótce potem został mianowany mini­
strem wojny. W r. 1848 został szefem artyleryi, a 
w r. 1883 ponownie powołany na urząd ministra 
wojny i oba te urzędy piastował aż do śmierci. 
Ali Saib basza był bardzo bogaty, a majątku u 
żywał na cele dobroczynne. W Talos zbudował 
własnym kosztem meczet, szkołę i studnię publiczną.

—  Nekrologia. E m i l i a  S t o c k m a r o w a ,  żona 
aptekarza, b. radcy miejskiego, członka Izby handlo­
wo - przemysłowej i przewodniczącego Reprezentacyi 
tutejszej gminy ewangelickiej, przeżywszy lat 67, 
zmarła dziś w Krakowie. Wyprowadzenie zwłok na­

stąpi w sobotę dnia 29 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu z domu pod L. 1 przy Placu Dominikańskim, 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku.

— Marya z Nowickich L i s z k o w a , przeżywszy 
lat 61, zmarła tu dnia 26 b. m.

— Ryszard P i e ś c i o r o w s k i ,  właściciel dóbr 
Kuźmina, członek Wydziału Rady powiatowej dobro- 
milskiej, obywatel powszechnie łubiany i szanowany, 
zmarł w dniu 26 b. m. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę o godz. 10 rano w Kużminie.

— W Cucułowcach zmarł Juliusz Mniszek T c h ó r z -  
n i c k i ,  właściciel dóbr, przeżywszy lat 68.

—  W Kodymie, na Podolu zakordonowem, zmarł 
młody lekarz, Dr Mieczysław B i e r n a c k i ,  wskutek 
zatrucia krwi jadem dyfteryi. Nieboszczyk słynął ze 
zdolności i bezinteresownego niesienia pomocy bliźnim.

—  W Wiedniu zmarł Narcyz K o s k o ,  właściciel 
Ludwinki, koło Bałty, obywatel bardzo popularny na 
Podolu rosyjskiem.

Repertuar teatru krakowskiego.
W piątek 28 b. m .: U wyłomu, dramat w 5 ak­

tach L. hr. Starzeńskiego.
W sobotę 29 b. m .: Trzeci m aja , dramat histo­

ryczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.
W niedzielę 30 b. m .: Po raz 129: Kościuszko 

pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

—  Dnia 26 sierpnia pogoda, rano mgła; termo­
metr od -j- 9 O doszedł do -j-23’4 C. Barometr je ­
szcze cokolwiek w górę poszedł; o e-odzinie 7ej rano 
dnia 27 sierpnia stan jego był 746 4 mm, termome­
tru —|—15-4: C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 28 sierpnia: św. Augustyna bisk.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. Jutro w piątek przedstawionym zosta­

nie dramat hr. L. Starzeńskiego p. t . : U wyłomu. 
Główne role odtworzą panie: W olska, Kałużyńska, 
oraz pp. Żelazowski, Rygier, Werner i Sliwicki. — 
W sobotę danym będzie: Trzeci maja Kraszewskie­
go; w niedzielę zaś Kościuszko pod, Racławicami.

N ajnow szy  z e s z y t  Mittheilungen, organu komisyi 
centralnej konserwatorskiej w Wiedniu, zawiera różne 
wiadomości o zabytkach sztuki i przeszłości, znajdu 
jących się w Galicyi i zasługuje na baczną uwagę.

Między większemi artykułami spotykamy tu stu- 
dyum konserwatora Dra St. Tomkowicza „O kamien­
nych chrzcielnicach gotyckich w okolicy Sącza i Gorlic."

Jedną z najwybitniejszych wspólnych cech artysty­
cznych, któremi odznaczają się starożytne kościółki 
wiejskie powiatu gorlickiego, grybowskiego i sąde­
ckiego są (obok polichromii sufitów i drewnianych 
ścian) chrzcielnice wykute artystycznie z piaskowca 
pod koniec XV i z początkiem XVI stulecia. Autor wy­
licza i porównywa te liczne jeszcze zabytki ze sobą 
i dochodzi do wniosku, że formy ich, przypominające 
kielichy mszalne, pochodzą z naśladownictwa star 
szych nieco chrzcielnic, odlewanych z bronzu i dadzą 
się ująć w dwa główne typy. Jeden ma kształty, 
w których przeważają powierzchnie płaskie, pod ką­
tem zestawiane ze sobą; w drugim typie czasza kie­
licha więcej spłaszczona, a u spodu pótkulisto - zaokrą­
glona, odcina się dokładnie od postumentu. Studyum 
to objaśniają rysunki, zdjęte przez uczniów krakow­
skiej szkoły Sztuk pięknych w czasie zeszłorocznej 
wycieczki artystycznej pod kierunkiem prof. Łuszcz- 
kiewicza, a przedstawiające chrzcielnicę w Wilczy­
skach i kropielnicę w klasztorze staro - sądeckim, jako 
przykłady typu pierwszego, oraz chrzcielnice w Bina 
rowej, Sękowej i Libuszy, jako okazy typu drugiego.

Oprócz tego mieszczą się w tymże zeszycie jeszcze 
dwa sprawozdania konserwatorskie Dra St. Tomko 
wicza, złożone komisyi centralnej o restauracyi ko­
ścioła w Bieczu, jakoteż o klasztorze PP. Klarysek 
w Starym Sączu; dalej sprawozdania konserwatorskie 
księcia E. Sanguszki o ołtarzu w Woli Rafałowskiej 
i o kościele 0 0 . Bernardynów w Rzeszowie, a nadto 
wiadomość, nadesłana do komisyi centralnej przez 
korespondenta Dra Wozla z Przemyśla, o tamtejszym 
kościele pojezuickim, który, pomimo wszelkich zabie­
gów, został niestety skazany na zburzenie.

Z tegoż zeszytu Mittheilungen dowiadujemy się 
jeszcze, że zasłużony konserwator ks. Eustachy San- 
guszko złożył ten urząd, oraz że do zakładu Hilzera 
w W iener-Neustadt nadesłano w ostatnich czasach 
z Galicyi dwa starożytne dzwony do przelania, t. j. 
dzwon z Rudnika z r. 1560 i dzwon z Dobrzechowa 
z r. 1448. Dr Demetrykiewicz.

Dział ekonomiczny.
Projekt nowej kolei lokalnej w  Galicyi. Presse

donosi: Pewne konsorcyum ubiega się o otrzyma 
nie pozwolenia na podjęcie technicznych robót 
przedwstępnych, celem zbudowania kolei z ko 
palni węgla ks. Eustachego Sanguszki z Grudno 
Dolnej do Frysztaku, stacyi kolei państwowej. —• 
Projektowana kolej lokalna będzie miała 15 kilo­
metrów długości i przeznaczona przeważnie do 
transportu węgla i wapna.

Z niżenie  taryfy p rzew o zow ej  dla spirytusu. —  
W Wiedniu z inicyatywy dyrekcyi kolei państwo­
wych odbyły się tem i dniami rokowania w spra­

wie zniżenia opłaty za przewóz spirytusu z Ga 
licyi do Czech i krajów alpejskich. Na naradach 
tych, w których oprócz dyrekcyi kolei państwo­
wych wzięły udział dyrekcye wszystkich intere 
sowanych w tej sprawie kolei, uchwalono wydać 
nową zniżoną taryfę dla przewozu spirytusu z Ga 
licyi do Czech i krajów alpejskich. — Taryfa ta 
wkrótce zostanie ogłoszoną.

Ostatnie wiadomości.
Biskup Strossmayer ogłasza w Obzorze nastę­

pujące oświadczenie: „W tej chwili doszły do 
moich rąk numera : Narodne Nowinę i Budape- 
ster Tagblatt, zawierające rzekomą analizę tego, 
co mówiłem do p. Milasina. Cała ta analiza nip 
jest niczem innem, jak tylko najzupełniejszem 
przekręceniem moich słów. Podróżowałem z p. 
Milasinem z Sysak do Gradyski. To, cośmy mó­
wili o dzisiejszych stosunkach w Europie, szcze­
gólnie o naszym stosunku do Węgier, były to 
najzupełniej prywatne uwagi, których Milasin nie 
powinien był ogłaszać. Jest to jednak jego spra­
wa. Co się tyczy samej rozmowy, według tego, 
co oba dzienniki podają, p. Milasin po części mnie 
nie zrozumiał, po części włożył mi w usta swoje 
własne myśli. Kto mnie kiedykolwiek znał, ten, 
zwłaszcza przy niektórych specyalnyeh uwagach, 
jak np. o prowadzeniu metryk i o republikańskiej 
formie rządu w Europie i w Rosyi, powie sobie 
natychmiast: „Nie mogą to być żadną miarą po­
glądy biskupa!" Cała owa analiza zatem może 
być nazwana nie wiarygodną. Strossmayer, biskup."

W i e d e ń  26 sierpnia. Według ostatnich dyspo- 
zycyi sejmy mają być zwołane w drugiej połowie 
września. Izba deputowanych podjęłaby swoje 
prace około 10 października; delegacye mogłyby 
być zwołane na dzień 3 listopada. Co do tego 
ostatniego terminu nic jeszcze podobno nie posta­
nowiona — N. fr .  Presse nie dowierza pogłoskom, 
jakoby we wspólnym budżecie na r. 1892 miano 
zamiar wstawić na marynarkę wojenną znaczniej­
sze wydatki, obliczone na 36 milionów.

B e r l i n  26 sierpnia. Wiadomość o przybyciu 
Emina baszy do Wadelai okazała się zupełnie 
fałszywą. Podał ją naprzód bruskelski Mouvement 
Geographique jakcfl żart, na dowód, jak można 
bezkarnie tworzyć sensacyjne wiadomości.

P a r y ż  26 sierpnia. Minister rolnictwa Djvelle 
podczas swego pobytu w Saint Dić powiedział do 
oficerów 10 batalionu strzelców: „Przekonany je­
stem o dzielności i patryotycznem usposobieniu 
korpusu oficerskiego i cieszę się, że Francya — 
dzięki nowej organizacyi swojego wojska, nie po­
trzebuje się obawiać nieprzewidzianych wypadków." 
W Valensole miał mowę oportunistyczny deputo 
wany Józef Reinach, redaktor Rópubligue Fran 
ęaise i ostrzegał, żeby Francuzi nie upajali się 
zbytecznie dowodami zagranicznej sympatyi, lecz 
zawsze liczyli tylko na siebie. — Rada jeneralna 
departamentu Allier wyraziła życzenie, żeby ro- 
syjski język zaprowadzony był obowiązkowo 
w szkołach francuskich. — Gaulois otrzymuje wia­
domość, że wprost z Kopenhagi carowa z następ 
cą tronu rosyjskiego przybędą do Paryża. W Cher- 
bourgu powita ich Carnot. — W niedzielę w ogro­
dzie tuileryjskim w chwili, kiedy orkiestra woj­
skowa skończyła grać hymn rosyjski, odezwało 
się kilka głosów: Precz z Francyą! Niech żyją 
Niemcy! Precz z przymierzem rosyjskiem! Skut­
kiem tego wywiązała się awantura. Kilka osób 
aresztowano. Matin utrzymuje, że jeden z are 
sztowanych jest Niemcem i nazywa się von Kia 
schop.

L o n d y n  26 sierpnia. Morning Post zapewnia, 
że uroczystości w Portsmouth ani na jeden włos 
nie osłabiły stosunku Anglii z mocarstwami środ­
kowej Europy. — Mowa, wypowiedziana przez 
admirała Gervais na sobotnim bankiecie w Ports­
mouth w odpowiedzi na toast burmistrza, brzmi 
jak następuje: „Nie chcę powtarzać tego wszyst­
kiego co powiedział p. burmistrz; w imieniu Anglii 
przemawiał do naszych serc i wyraził uczucia, 
które serdecznie podzielamy. Serdeczne przyjęcie 
ze strony floty angielskiej nadzwyczaj nas urado 
wało; jesteśmy głęboko wzruszeni i uważamy so­
bie za wielki zaszczyt te pochlebne dla nas owa 
cye. Wspaniałe przyjęcie, zgotowane nam tutaj 
dziś wieczorem, jest nowym dowodem serdeczności, 
którą umiemy ocenić i o której nie zapomnimy. 
W imieniu wszystkich moich oficerów najgoręcej 
dziękuję panu, p. burmistrzu, korporacyi, której 
przewodniczysz i twoim współobywatelom; proszę 
wierzyć, że jakkolwiek podziękowanie to w nie­
długiej wyrażone jest mowie, niemiej przeto jest 
szczere. Piję na cześć wielkiego miasta Portsmouth, 
które pan tak świetnie reprezentujesz." — Biuro 
Herolda donosi, że w stolicy rzeczypospolitej Nica­
ragua, Granadzie wybuchł rokosz wojskowy. W 
krwawej walce zginął szef policyi i sześciu ofice­
rów, pięćdziesiąt osób odniosło ciężkie rany. Po­
wstańcy zostali zwyciężeni. Inicyatorowie rokoszu 
jenerałowie Zavala, Auseno, Rivas i Enrique 
Guzman zostali aresztowani.

R z y m  26 sierpnia. Krążą pogłoski, że król 
Humbert w drodze do Anglii odwiedzi Francyę 
i spotka się z Carnotem w Tulonie.

P e t e r s b u r g  26 sierpnia. Petersb. Wiedom. 
donoszą, że cesarz Franciszek Józef zamierza od­
być przegląd batalionów bośniackich pod Schwar- 
zenau wobec cesarza Wilhelma. Dziennik rosyjski 
nazywa to naruszeniem kongresu berlińskiego, 
który stał się już fikcyą i radzi, żeby formalnie 
unieważnić wszystkie; jego postanowienia. — No- 
woje Wremia utrzymuje, że z Merseburskiej mo­
wy cesarza Wilhelma II przemawia rozgoryczenie 
z powodu przyjęć floty francuskiej w Kronszta­
dzie i Portsmouth. Połowa Europy jest obecnie 
silnie przekonana, że pokojowi grozi mniejsze, niż 
dotychczas niebezpieczeństwo, dzięki temu, że 
przywrócono europejską równowagę.

B e l g r a d  26 sierpnia. Turecki gubernator san- 
dżakn nowo- bazarskiego Sulejman basza, w poro­
zumieniu z komendantem wojsk austryackich, za­
rządził rozbrojenie ludności, cofoął jednak ten 
rozkaz wobec stanowczego oporu. — Król Ale­
ksander wraca do Belgradu dnia 3 wrześaia. — 
Niezawisły dziennik radykalny Dnewni List przy­
znaje, że Serbia z tamtej strony Sawy nie ma 
nic innego doszukania, oprócz przyjaźni austrya- 
ckiej. Interes Serbii wskazuje zgodność polityki 
obu państw. Silna Serbia może być jedynie przy­
jemnym dla Austryi sąsiadem.

Z o f i a  26 sierpnia. Rząd bułgarski postanowił 
za pośrednictwem rządu niemieckiego zażądać od 
Rosyi, żeby wydaliła z granic swoich tych emi­
grantów bułgarskich, którzy podpisali list grożący 
Stambulowowi śmiercią. — Odkryto tu nowy spi­
sek przeciwko rządowi, uknuty przez emisaryu- 
szów rosyjskich. Szczegóły zachowywane są w ta­
jemnicy.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a f c i  w 27 sierpnia.

Walwty.
Ruble rosyjskie papierowe za ICO .
Marki niemieckie............................ ....
20-to frankówka waśna. . . . . .
Rubel srebrny obrąozkowy . . . .

Obligi.
2a 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjnc . 
4'/. gal. Oblig. propinaayine 26-letnie 
SV^galioyjska pożyczka krajowa . ,

®'/. oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4'/, listy likw. Kr. Pol. sa 100 r. im. w. 

opróes kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłuśne.

*a 100 fl. im. wart. opróes kuponu bież.
<D K*1- Bankn krajowego . , .
a *7. « Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
1 -  ■ » •  - S5 , / f ,, * 1 !  « e * 5® lot.

ft/* B® /• » Banku hipot- we Lw. prem.

a S ‘/ . v : " ■ * niepr
ŹaW, kred. sinn. w b a k .  86 let.

piso* Sądftją

119 121
£8 — 58 5 o
9 36 6 4i
1 35 1 4 fi

91 92
103 fO 104 £0
92 — S3

103 — 105 _
98 30 99 __

100 80 101 &'

97 — 98 50

98 50 99 20
97 50 “8 20
95 50 96 25
95 — — —
99 91 100 —

108 - 109 —
100 50 101 —
98 40 99 —

100 — 191 25

6*/» Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likttńd, 

5 */• Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. s r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubL i kop. -

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
- Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip we Lw. „ 200 „ 
Bankn gal. dla handlu i prsem. 

w Krakowie . . po 5100 złr

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier. „ „
» włosk „ „

Basylika Buda-Peszt . . .

Wiedeń 26 sierpnia.

Obligi długu państwa.
%,•/, Konta papierowa . 

4V..V. .  srebrna . . .

W«»c!kl« papiery w*rt»śtl®w®, 
iMikRity z « |ra iisz i«  I M a tty  kupują I uprzadaja

ni RajkurzyatRlaiizea] wspiaka*!,

Plac* Mdftją

59 - 62 -

53 - 56

OC 50 101 50

206 - 209 -
236 - io*

302 - 305 -

22 - 22 75
28 — 30 -
17 7C 18 20
12 — 12 50
12 50 13 50
6 70 7 20

90 30 90 f <
90 05 «0 25

47. Renta z ł o t a ........................
5% „ papier, nieopodatkow.
37. Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ I860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „

57, Kenta węg. papierowa . . 
4% I  złota . . .  .
47.7. Obi. poż. kol. węg. (sa Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10'/, podat
47.7, Galie. poż. kraj. z r. 1883 
*7,7. » „ „ z r. 1884
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Sank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerfeank . 200 „
Austr.-węg. Bank . . 600 „
Unionbank . . . . .  200 „ 
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Baukverein . 100 „

Akcye kolei.
AlfOId-Fium* . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . IOW ,

Pl»°*
111 111 41
102 — 102 2C
135 5 136 25
135 '6 136 50
148 — 148 CO
180 — 181

100 05 100 25
102 i 5 103 15
112 — 112 6i

104 — 105 —

91 76 92 25

146 147
271 75 272 7
319 0 320 50
193 75 194 25
1007 1012

222 60 2’3 -

157 ___ 159 _

106 — 107 -

200 5) 201
2690 270j

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sfidbahn (Lombardy) 
Węg. gaL Łupkowska 

.  Nord-Ost. , .

Listy zastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pŁ

i ¥ -  ;
67. Z&kł. kred. w Krak. 36 letn. 
47. Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

*7. i .  „ * ”,  56-fetn.

4‘/ 7 *  " " ” 52 "
47,7, &al. feanku kraj! 517, ”
5 7. „ „ hipot. prem.

„ „ „ 40-letn.
4 7.7, Bank auetr.-węgierski w. a. 4./ *
aJ* ” ł  »4 /, Węg. Banku hipot. prem.

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4 •/, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
„ „ Jarosław 300 „ „

Koszyc..Oderb. 1889 200 słr. 57,

Telegramy własne „Czasu“.
W ied«* 11 27 sierpnia. Krąży pogłoska, iż ba­

wiąca w WeDecyi królowa rumuńska, która jest 
ciężko chora na nerwy, nie chce żadną miarą 
usunąć ze swego otoczenia panny Vacarescn. 
Z tego powodu grozi przesilenie dworskie i gabi 
netowe. Na króla Karola wywierają presyę, aby 
królową tak długo zatrzymał po za granicami Ru­
munii, aż pokąd ze względu na interes państwa 
nie zgodzi się na oddalenie z dworu panny Va- 
carescu.

Niektóre dzienniki hiszpańskie wzywają rząd, 
aby swoją politykę zastosował do codziennie 
wzrastającej niepewności sytnacyi europejskiej, a 
w szczególności, aby zwrócił większą nwagę na 
Marokko i rozszerzył tam oraz wzmocnił wpływ 
Hiszpanii. Równocześnie donoszą także z Madrytu, 
it nie zanosi się wcale na zmiany w gabinecie 
hiszpańskim. Specyalnie zaprzeczają pogłosce o 
bliskiej dymisyi ministra spraw wewnętrznych 
Silveli i zastąpieniu jego przez prezesa Izby de­
putowanych, margrabiego Pidala.

Petersburg 27 sierpnia. Petersb. Wied. do­
wiadują się, iż niebawem zwrócona będzie pilna 
uwaga na ścisłe zastosowanie prawa z r. 1887 o 
cudzoziemcach w Królestwie Polakiem. Cudzoziem­
cy, znajdujący się masami w fabrykach i zakła­
dach przemysłowych, zwłaszcza w okręgach łódz­
kim i sosnowickim, gdzie podają się za doradców 
technicznych, będą poddani ścisłemu egzamino­
wi próbnemn pod względem wiadomości techni­
cznych, zaś nieposiadający ich będą wysłani za 
granicę.

Telegramy biura koresp.
Praga 27 sierpnia. Nie 23 ale 26 września 

przybędzie tu Cesarz celem zwiedzenia Wystawy. 
Przed południem tegoż dnia przyjmie Monarcha 
komitet Wystawy, a po południu zwiedzi Wysta­
wę. Wydział krajowy postanowił zaprosić wszy 
stkie reprezentacye powiatowe, aby przez swych 
prezesów wzięły ndział w uroczystej andyencyi 
na zamku praskim, gdzie wraz z Wydziałem kra 
jowym przedstawieni zostaną Cesarzowi przez 
księcia Lobkowitza. Dla uczczen'a obecności Ce­
sarza, nrządza Wydział krajowy w obn teatrach 
krajowych uroczyste przedstawienia.

Praga 27 s'erp. Marszałek krajowy zawiado­
mił urzędownie Wydział kraj., że Cesarz stanowczo 
zwiedzi Wystawę. Panuje z tego powodn w całem 
mieście wielka radość. Rozmaite kerporaeye tak 
z niemieckich, jak z czeskich kół odbyły już wczo­
raj posiedzenia w celu poczynienia przygotowań 
do uroczystego powitania Cesarza. Cesarz przy­
będzie do Pragi 26 września zrana. Na dworcu 
odbędzie się uroczyste powitanie. W uroczystem 
przyjęciu na Wystawie wezmą także udział nie­
mieccy członkowie Wydziału krajowego.

Praga 27 sierpnia. P olitik , Hlas Naroda, 
Bohemia i Prager Tagblatt podnoszą znaczenie 
mających nastąpić odwiedzin Cesarza w Czechach 
i zapowiadają entuzyastyczne przyjęcie monarchy 
ze strony obu narodów. Prager Tagblatt twierdzi, 
że Cesarz odwiedzi nietylko Pragę, ale także inne 
części kraju, a między niemi także zamieszkałe 
przez ludność niemiecką.

Celowiee 27 sierpnia. Pod gruzami wieży 
kościelnej w Poertschach, która się zawaliła w nie­
dzielę, znaleziono w trzecim dniu uprzątania ru­
mowisk stolarza Łukasza Ratschona jeszcze ży­
wego i tylko lekko zranionego.

Lwow.-Czern. opodat. 300 iłr. 47, 
„ meopd. „ „ . 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sttdbahn (Lombardy) 500

„ złot 200 Cu. 67, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

n n u H. Em. 200 ,  ,
„ Nordost . . .  300 „ „
,  „ cłotera aCk, „ „

Zagrzeb 27 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
odsłonięcie pomnika kroackiego poety Andrzeja 
Kacicza. Ban miał mowę, w której sławił Kacicza 
jako literata i narodowego poetę ludowego. Mowę 
tę przyjęto entuzyastycznie.

Temeszwar 27 sierpnia. Wydział municy­
palny komitatn temeszwarskiego wybrał depntacyę 
z czterdziestu członków dla złożenia Cesarzowi 
hołdu. Depntacya wystąpi w strojach galowych. 
Depntacye wszystkich narodowości tworzyć będą 
przy wjeżdzie Cesarza szpaler, który się rozcią­
gać będzie na plac wystawy.

Berlin 27 sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza 
projekt do ustawy, dotyczący zwalczania nadnżyć 
w używaniu napojów gorących.

P a r y *  27 sierpnia. Journal des Dśbats otrzy­
muje z wrzekomo dobrze poinformowanego źródła 
zapewnienie, że podróż carowej do Francyi, ma­
jąca nastąpić prawdopodobnie przed końcem paź­
dziernika, jest rzeczą postanowioną. Carowa za­
pewne jachtem przybędzie do Cherbourga.

Paryi 27 sierpnia. Poselstwo chilijskie ode­
brało wczoraj w nocy depeszę z Buenos-Ayres, 
donoszącą, że wojska kongresowe doznały pod 
Quintero znacznych strat. Przyjdzie niebawem do 
bitwy rozstrzygającej.

Londyn 27 sierpnia. Admirał komendernjący 
angielską eskadrą kanałową, przyjął zaproszenie 
admirała Gervais do odwiedzenia Cherbonrga ze 
swą eskadrą w październiku r. b.

Chrystyania 27 sierpnia. Kongres krymi­
nalistów uchwalił utworzenie fundacyi imienia Hol- 
tzeudorffa dla popierania umiejętności prawa kar­
nego i nanki o więzieniach. Siedzibą fundacyi bę­
dzie Berlin. Kongres oświadczył się za wymię 
rzaniem grzywien w stosunku do dochodów ska 
zanego i przeciw dopuszczalności zamiany grzy­
wny na areszt.

Petersburg 27 sierpnia. W ks. Włodzimierz 
wyjechał z rodziną za granicę. Uda się on do 
Berlina, odwiedzi w. ks. Meklemburskiego, poje- 
dzie do Paryża, a następnie do kąpieli morskich 
do San Sebastian.

Zofia 27 sierpnia. W myśl ustawy wojskowej 
zwołuje minister wojny rezerwistów niektórych 
brygad na dwutygodniowe ćwiczenia z karabinami 
systemu Mannlichera.

K o n s t a n t y n o p o l  27 sierpnia. Minister woj­
ny prowadzi od wczoraj z francuską kompanią 
„Messageries Maritimes" rokowania w sprawie 
odstąpienia rządowi tureckiemu przez kompanię 
na pewien czas czterech wielkich parowców dla 
transportu wojska i materyałów wojennych do 
Yemen.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi.

Zuriickgesetzte SeidenstoffTe mit
257„ — 33V.7, und 5 0 0/» R a b a t t  auf die 
Original-Preise vers, meter- und robenweise 
porto- nnd zollfrei das Fabrik-Dćpót G. Henne- 
berg (K. und K. Hoflief.), Zdrich. Muster um- 
gehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (8 {.7)

R n rb in ń w  p°8zaknjącycb doświadczonego i 
R U U a l b U n ^  sumiennego pedagoga, poin­
formuje łaskawie X. Stanisław Załęski, Kraków, 
plac Maryacki, 7. (i929)

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 27 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

§ papier opod.
►.srebrna „
|  47, iłota . . . 
g 57, pap. nieop 

Akcye Ban. Ans.-W 
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony . . . .
Dukaty.................
Marki....................
57, Renta węg. pap.
4 V, ,  „ *«ota
Lasy prem. węg. .
Losy tureokie . .

Usposobienie giełdy: słabe.

itr. ot. itr. ot.
"skTai Anglobanki . . . . 149 —
90 85 U niony................. 221 —

111 4> Bankvereiny . . . .  
Akoye LSnderbank.

106 25
102 05 95 60
1012 

272 -
.  kol Kar. Lud. 
b „ lwowsko-

— —

117 65 n B ozemiow 234 50
9 ?6ty, w i  połudn. 99 87'/,
6 62 Elbethale.............. 202 25

67 85 Nordbahny 27C0
100 10 Staatsbahny . . 276 87
102 95 ĄJpGy • . .  1 81 50
139 — Akcye tytoniowe 

Ruble . . .
157 50

30 95 118 50

Berlin 27 sierpnia.
172 5-5Banknoty austr.. . 

Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros.
57, Listy zast. pola.

172 16
2f 6  —  
63 10

4V. Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

h austr. kred. 
Ultimo Ruble . . .

88 75 
147 87 
2 4  25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Antoni Klobukowzhi.

plM*
210 ah. 204 5 2' 5 5
200 „ 170 2E 17 > 75
200 „ 233 50 234 60
200 „ 199 - 200 -
200 „ 274 5 275
200 , 96 - 96 50
200 , 197 - 198 -
200 , 195 - IS 6 —

115
100
109
100
98

94
95
99
98 

108 
100 
101
99 

1113

50 116 —
—100 75
25 110 _
25 101 25
— 98 5(

50 95
— 95 5t

99 6"
75 99 2f
76 109 2f
75 101 26
50 1C2 —
4 99 97
30 113 90

30 101
7f 99 -
— 95 5
60 95 —

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 iłr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . ,  100 
Tmeckie . . fr. 400 

Budowy basyl. Buda-Peszt xłr. 5
K redy tow e.......................  100
Insbruku...........................   20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryaok. „ 10

„ * węgierskie ,  6
R u d o lfa ........................ 10
Salzburskie...................  20
St. G e n o ie ...................  42
Stanisławowskie . . . "  20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

p l f t O I

81 75 82 25
89 70 90 77
— ----- _ __

195 50 197 50
142 25 143 2f
118 £0 119
100 - 101

----- ——

99 70 IOC 60
118 -

120 25 120 75
150 60 151
139 75 140 25
30 90 31 27
6 75 7

190 - 191 57
23 50 24 _

22 30 22 6(
54
17 80

55
18 30

11 50 12 _

20 ___ 20 67
26 ----- 27 —

60 76 61 76
27 50 29 50

5 63 5 65
9 39 9 40

Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 mare 
Rubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  26 sierpnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57. Listy Banku hipot. niepr.

*‘/!% ” " * prem- 
47,% Banku Vraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
**/. » « ,  ,  41-letn.
4 /• » u * u 52-letn.
4 /. » n 11 » 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,*/, Obligi pożyczki krajowej

26 sierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, „ likwidacyjne . .
warszawskie ser. I

47.
57.

10 . 
IV .

w  K r a k o w ie , R y ie k  1. 3 0 .
,  * ZlMMia z prtwinyl iikitNzili sit
w ratsą pssztę Ht  ta llszca ia  prowizyl,

pUoą isdit*

11 78 11 83
! 58 05 58 12
119 50 121 -

309 — 305 -
1100 50 101 20
108 60 109 30

98 46 99 15
98 30 99 -
97 - 97 70
95 60 96 80
99 30 100 -
95 10 95 80

104 10 104 80
101 - 101 70
98 30 99 —

pnb.kop. nbAop’

100 85
____ 100 16
— _ 97 60
------ 101 25
------ 99 75

— ——



4 CZAS z Piątku 28 Sierpnia 1891.

Ks. Kanonika Dra Pelczara:
K azanie na 5 0 0  - let. rocznicę  

chrztu J a g ie ł ły ,  miane w kate­
drze na Wawelu Cena egz. 20 et. 

K azan ie o królow aniu  i opiece  
Bogarodzicy nad polskim  na­
rodem. Cena egz. 20 ct.

Mowa o zasłu gach  Ks. P iotra  
Skargi, miana w 300 letnią rocznicę 
założenia Arcj bractwa Miłosier. i Banku 
Pobożnego. Cena 20 ct. [1875 8-6]

wyszły nakładem
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. W ład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie .

otrzymał w wielkim wyborne i poleca (1962-1 6)

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
u  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e  />■ 2 4  i 2 5 .

Ceny bardzo niskie.

Osoba niemłoda, przyzwoita, 
która dotąd nie była 

w obowiązku, zmuszona teraz smutnemi 
stosunkami poszukiwać pracy — przyjmie 
najchętniej miejsce zarządczym domu, o- 
piekunki małych dzieci lub dozorczyni 
chorej osoby, od 1 października lub pó­
źniej. —  A dres: A. B. poste restante 
JLańcut. (1927)

Panienki
uczęszczające do szkół publicznych — znajdą 
umieszczenie i najtroskliwszą opiekę przy ro­
dzinie uczciwej. — M a u c z y c te l fe *  z patentem 
poszukuje lekcyj, udziela języka francuskiego 
i niemieckiego. — U c z e n n ic *  konserwatoryum 
udziela lekcyj g<-y na fortepianie tamże. — Adres: 
K . k e r w a t o w s k a  w  H r a k o w i r ,  u l .  B a ­
t o r e g o  S r .  SO . (1928 1 3)

Dom 3-piętrowy
przynoszący 7°/0 czystego dochodu ro­
cznego — jest pod bardzo korzystnenr 
warunkami do sprzedania. —  Bliższa 
wiadomość u p. Adolfa S c he re ra  w Kra­
kowie, ul. S z p i t a l n a  L. 6. U965-1 ?)
■ ■ ^■ ■ ■ ■ ■ m m ^ m sm sa ssssam a am ssam m m aa m sssam a ^m aa m ^^ am sim m sm sa^ sa m asaa m m

MŁODY CZŁOWIEK
posiadający teoretyczne studya rolnicze, poszu 
kuje posady pomocnika gos^odar zego za sk .o  
Innem w, nagrodzeniem. — Obowiązek p zyjąć 
może każdej chwili. — Łaskawe zgłoszenia przyj- 
mu.e pod lit. X . SI. 1 )1 0 3  A d m in is t r a r y a  
„ C ia s a * *  w K r a k o w i e .  (1903-3-5)

FRANCUSKA
(demi - gouvernante) lutynowana, będąca w Kra­
kow ie, poszukuje posady na wsi. — Kiemki 
frdblówkt zaraz do umieszczenia — Wau- 
czyctel Sizlazak mogący przygotować uczni w 
tak do niższego jakoteż i wyższego gimnazyum, 
z konwersacyą niemiecką. — Wiadomość w biu­
rze nwuczycielakiein Ludmiły z <» id liii 
■kich Skowrońskiej w Krakowie przy 
ulicy Krupniczej 3. (1914 3 $

Są do sprzedania pólkryty f a e t o n ,  
najtyczanka na rysor., brek, kutschler- 
faeton i karety w dobrym stanie i po przy­
stępnych cenach (1858-5-6)

W SKŁADZIE POWOZÓW
Feliksa K aczorowskiego

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów 

już nade-zły z WYSTAWY PRASKIEJ
fisharmonie

DO SKŁADU FORTEPIANÓW 
J.JH.Kordeckiego w Krakowie

ul. iw. Anny (dawniej hotel Victoria). 
(1829-8-10)

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
w połączeniu z kursem dalszego kształ­
cenia, pensyonatem oraz FrOblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro­
boty ręczne i lekcye muzyki a duchowne 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się a 
zgłoszenia się będą przyj mowone w lo 
kalu szkolnym : ul. P ose lsk a  Ł. 20 .

(1917-3 10) G. R e h e fe ld .

Hugona W inklera
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otwarta od go­
dziny 11 przed połud., 
o godz. 4 po połud. 1 o 
godz. 8 wieczór wiel­
kie przedstawie­
ni* i karm ienie  
dzikich zwierząt. 

Między innemi następne przedstawienia:
Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny. przedstawiony przez sześć 

szkockich kuc>ków.
Słoń Bosko i kucyk Hektor, razem przedsta 

wionę.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown- 

dogiem Lordem.
Cztery słonie tresowane (koncert słoni).
Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

Każde przedstawienie z doborow. programem. 
Bliższe szczegóły w aflizach.

(1828-9-) Dugo Winkler, dyrektor.

I V I E L H  A P R A K M  A Ł O T E R  V A. |  P r z e d o s t a t n i  m ie s ią c .
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

SMT 100.000 zlr. w. a. “1S 
1•T 50.000 zlr. w. a.

LOSY po 1 z-Lr. polecają w K rakow ie : J. A ltstad ter, Am alia Eibenschitz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann,
J . Grajower, A. L . Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1895-2 23)

zlr. do wygrania
j u ż  d n ia  1 w r z e ś n ia !  •

na

P R O m ;  K R E D Y T O W I
po 7łr .  4 ' / 2 i 50  ct. s tempel .  

W e c h s e l s t u f o e n  - A c t i e n - Q e s e l l s c h a f t  
W ien, W ollzeile Nr. 10. (1739-2-2)
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C u k i e r k i  p i e r s i o w e
z zaostrzonej babki

S O K
dla w y lecz en ia  c ierp ień  płucnych  i p iersiow ych , kaszlu , kokluszu, chrypki

i zaflegm ien ia  oskrzeli .
Niecceniona ro lina, jaką przyroda d li dobra i leczenia derpiącej lud/kości
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej 4
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kanału oddechowego daje zarówno szybko
jak skutecznie ukojenie i t>m sposobem o il > możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych oiganów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej^ babki, przeto prosimy 
o szcz gólną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu na pudełku i naszce,

gdyż tylko wtedy jest on prawdziwym.
Ce aa pudelka 30 ct., » flasxkl SO, 40 i 35 ct.

Do n ab ffc ia  we w s z y s tk ic h  a p te k a c h ,  w e  ir s z y s /k ic h  u k ła d a ch  a p te k a r s k ic h ,  
w e  w s z y s tk ic h  z n a n y c h  h a n d la c h  k o r z e n n y c h  i  ł a k o c i ,  iu d z ie z  w  inn t/t  h

w ię k s z y c h  h a n d la c h .

I W *  R o z s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą

Victor Schmidt & Solinę,
(1004-6-) Wien, IV., Alleegasse Nr. 48.

' 1

; ALLE IN ECHTER

SPITZWEGERICH
B R U S T - S A F T

\|\CTOR SCHMHjT* Sdif/f

U c z n ió w
jednego lub dwóch przyjmie na pomieszkanie 
z wiktem, bezdzietny pedagog. — Bliższa wiado­
mość w księgarni Wgo Krzyżanowskie­
go w Krakowie. (1911-3 3)

Piękne z wszelkiemi wygodami urządzone

mieszkania
po 2 , 3 ,  4 lub 5 pokoi, z prz dpo- 
kojami i kuchniami, przy ul. D o l n e  
M ł y n y ,  od Igo października r. b.

do wynajęcia. (1883-2-) 
Bliższa wiadomość J / f 1 p r z y  U l. 
Zwi e rz yn i ec k i e j  fi. " H I  

Biuro z a r ząd u  Hotelu „ lnper ia l .“

W domu pod Nr. 2 przy ulicy K o p e r ­
n i k a  jest od dnia 1 października b. r. 

do wynajęcia

mieszkanie
na I. piętrze, składające się z 2 salonów, 
8 pokoi, gloriety, 2 przedpokoi, 2 kuebni, 
spiżarki, osobnego strychu i 2ch piwnic.

Suche, bardzo widne i ciepłe, z 2 fron­
tami, z tych jeden na plantacye. (1922 2 6, 

Wiadomość u stróża na miejscu.

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środaiem  dom ow ym .
Wielka flaszka 1 zlr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako  
wani* mają wyrażony  ̂
obok urzęaownio z ło ­
żony znak ochronny.

S kłady  p ra w ie  w  w szystk ich  ap tekach  A u stry i-W ępier,
Tam że je s t  również do nabycia:

r a z ł a  un iw ersa lna  m a ść  domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (1773 20 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szystk części

P

opakowań, mają 
obok wyrażony

złożouyurz- u.
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.
Codzienna wysyłka pocztowa.

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka N r. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t ł a sk o w e ;
SZLARKI DO PR A N IA ;

9 C  Torbki podróżne;
Hafty gotowe i zaczę te ,  kanwy,  juty, 

w e ł n y , włóczki  i w s t ą ż k i ;
Pitki. (865 21 )

MA JE S IE M
stiDowrożi

poleca:

t1 9 C U  szPaKatowe do młocarń, sieczkarń, 
| J d « y  młynów, tattaków i t. p. — tudzież
li  n u  gorzelniane, kaforowe i promowe — 

l l l j  w wyborowym gatunku i po umiar 
kowanych cenach. (1877-3-3)

Cenniki darmo i opłatnie.
D V nK H C ll 1 

X. Leon Pastor. Marcin Popkiewicz.

Bracia BI. Iscovitsch?
Rynek 12 H r a k Ó W  Rynek 12 

Szczególne modele w  ubiorach męskich i dziecinnych
W LEPSZYM GATUNKU.

Hurtownie jakoteż pojedynczo.
Zupełny zbiór najnowszych m ateryałów sukna dla obstalunku według miary.

E l e g a n c k i  k r ó j ,  u m i a r k o w a n e  ce ny .
Właściciele składów we większych miastach europejskich jako to:

Skład central.: M. Iscovltsch  Fi-ćres W iedeń 1. Maria Theresienstr. 10.
GŁÓWNY SKŁAD DLA RUMUNU:

„Chevalier de Mode“ Strada Covaci N. 2 i 9 Bucarest „Bazar de Roumanie“
Strada Sela i N. 7.

Składy w killku głównych miastach i t. d. (1913-3)
GŁÓWNY SKŁAD DLA SERBII:

„Palays Royal“ FUrst Micbaelstr. 6. Belgrad. „Bazar de France“
Składy tylko w Kragujevatz i Poźareva tz .  Export do wszyst .  krajów.

sK sń ssK A A A A A A A A A

Erfurter illustrirte Gartenzeitung.
Zeitschrift itlr Blumen- und Gartenfreunde. Erscheint am 1., 10 uod 20. enes  jeden  

Monats, kostet vierteljahrlich 1 Mark 50 Pfg. und kann durch jede Postanstalt, Buchhan- 
dlung und auch vom Verleger 3. Wrołiberger in Krfurt direkt bezogen werden. Pro-
b e n u m m e r n  g r a t i s .

Genannte Gartenzeischrift behandelt das Gesammtgebiet des Gattenbaues und der Obst- 
zucht, macht mit alien N uerungen Fortschritten bekannt, lehrt wie die verschiedenen 
Obst-, G miise und Blumensorten am besten kultiviert wtrden u. s. w. und erlautert den 
betreffenden T* xt mit vitlerlei Abbildungen. Jede einzelne Nuoimer enthalt noch ein Bei- 

blatt, wie a) „Ktttallche Blfttter“, b) „Unterhaltende BHitter*- u id c) „Bota- 
aische and natarwlssenschaftltclie BHitter**. Die erstgenannten sagen und leh- 
ren wie die ge rnteten Gemiise, Friichte u s. w. am zweckmiissigsten aufbewahrt, eingemactit 
oder sonstwie haltbar gemacht und verwendet werden kiinnen; die zweitgennanten beban- 
deln den schónen Teil aer Gartenbaukunst, bringen z B. allerlei Gedichte, Sagen, Marchea 
u. s. w. aus der Blumen- und Pfianzenwelt; w&hrend die drittgena-mten vom Bau , Wesen, 
Krankheiten der Gewachse, dereń Freunde und Feinde aus der Tierwelt handdn und auch 
sonst nocn allerei luteressantes aus dem Naturreiche berichten.

Wer eine oder auch mehrere P r o b e n u m m e r n  wiinscht, wende sich an den Verlag 
von 3. Frohberger in Krfnrt. (1557-2-)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I  
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SZ
złożony z dwóch części, zawierający w lej 
części najwięcej używane pieśni koś­
cielne katolickie z organem, w Ilej 
części jedno, dwu i trzygłosowe piosnki 
świeckie rozłożone na 4 klasy w 6cio- 
oddziałowych szkołach ludowych, o wybo­
rowych melodyach narodowych, zastosowa­
nych do tekstu zawartego w książeczkach 
polskich do czytania, oraz okolicznościowe 
kantaty i powinszowania— jest do 

nabycia u autora i wydawcy

M a r y a n a  R u d n i c k i e g o ,
nauczyciela Ill-ciej szkoły pospolitej 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

pod L. 39, III p.
Cena egzemplarza (obu części naraz) w y ­

nosi 90 ct. bez przesyłki pocztowej, z prze­
syłką 1 złr., rekomendowana przesyłka pod 
opaską 1 złr. 10 cnt. — Nabywającym za 
gotówkę naraz 30 sztuk śpiewnika mego 
dla dziatwy szkolnej, odstępuję znacznie 
taniej za poprzedniem porozumieniem.

(1908 3-5)

i

Nauczycielka Polka g s S f t f
cki i muzykę, szuka miejsca. A dres: C . w

,ca język  
niemie- 

w Kra­
kowie, ni. Floryańska Mr. 5, IK. pię­
tro w oticynach. [1624 12-12]

Kilka panienek
uczęszczających do szkół niższych, znaj­
dzie pomieszczenie z w iktem , obsługą 
i rodzicielską opieką. Udziela się także 
początków gry na fortepianie. — Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy ul. Zwie 
rzynieckiej pod L. 4, na drugiem piętrze, 
w drugim podworcu. (1787-8-10)

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić wojskowym c. k. armii 

pp. jednorocznym, aby nie musieli spro­
wadzać mundurów wojskowych z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
czy z Pragi i Wiednia — i wykonywam 
wszelkie gustowne mundury, jakoteż ubra­
nia cywilne, trwale i po bardzo przystęp­
nych cenach, w jaknajkrótszym cz sie.

F .  K o s i b a  w Krakowie, 
(1891-4-5; Rynek gł. 23,  I. piętro.

Mąki z kości
parowane lub[preparowa- 
ne kw asem  siarkow ym , 
makę rogowa, superfos- 

faty i Y. p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,

Parowa fabryka spod ium,  kościanej  
mąki i sz tucznych  nawozów 

B. Schónberga  i Frflnkla w Krakowie
Zamówienia przesyłać 

należy albo do Ajrencyi 
dla Rolników W g o  $. U H -  
kuckiejgo w K rakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6. 

(1426 23-31)

W IS Ł A ,
kwartalnik geograficzno-etnograf iczny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach, w 8ce, z illustracyam i, nutam i, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; II , III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2 . Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolie Przasnyia, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol­
skiego, opracował Dr M aryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. Kobieta W pieśni ludowej, napisała K a­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-15-) 
w Skład dzieł powyższych w K się­
garni S p ó łk i W ydawniczej 
P olsk iej w K rakow ie.

W Kalwaryi Zebrzydowskiej
jest do s p r z e d a n i a  z wolnej ręki f lo in  
m u r o w a n y  o sześciu ubikacyach wraz 
z ogrodem i zabudowaniami gospod., bę­
dący w ładnem położeniu i w pobliżu sta- 
cyi kolejowej. Bliższa wiadomość w urzę 
dzie pocztowym w Kalwaryi. (1921-2-3)

Na sprzedaż
dwa majątki lasowe ,  jeden około 5900 
morgów, drugi 2800 mg , w północno-wschodniej 
Galicyi, blisko kolti położono — i majątek 
1100 morgów obszaru, w obwodzie Stanisławow­
skim położony, blisko kolei i miasta obwodow.

Bliższych informacyj udzieli adwokat Br. 
Stetnicki we Lwo wie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (1803-8-10)

5  m i l io n ó w  z l r .
Kapit. zagrań, na dobra i dom y Nr. 1 i 2 , oraz 
konwersye do rozpożyczenia szybko i korzy­
stnie przez A jencyę bankową S. 3. Wartal- 
ski, YVien kor. polska. (1738-2-3)

l s ł (
W znanej „ K u c h n i  L t t e w -  

s K i e j “  przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod Ł .  1 5 , I .  p i ę t r o ,  wydają, się 
obiady i kolacye, przyrządzane sposo­
bem rzeczywiście domowym, tj. li tylko 
na świeżem m aśK  — Ceny przystępne.

(1558-8-8) Zarząd.

C K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W  K l t U  SE  B  O S E K  L A B  U  J A Z D I

ważny od 1 lipca 1891.

Odjaxd z Krakowa (Podgórza):
5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
>■29 „ „ „ z Podgórza -Bonarki
2 05 po południu pociąg mięBzany z Krakowa [kolej Północna]
•2 44 „ „ „ osobowy z >’odgórza-Płaszowa
3-03 ,  „ „ „ z Podgórza-Bonarki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa,
7‘59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
8'23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9 . 3 7  osobowy z Podgórza Płaszowa
9 . 5 9  B „ z  Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa (kolej Karola Lud.]
5 00 „ „ » • * Podgórza-Płaszowa
5-13 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
9-39 wieczór po, iąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc,
6'55 wieczór pociąg mięszany z Kratowa [kolej Półnoona]
7 32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7 55 „ „ „ z Podgórza-Bonarki

do Oświęoima, do Wiednia,

do Mszany dolnej.

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryju,

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ae Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

Żywca.

Przyjasd do Krakowa (Podgórza):
5-15 rano pociąg osobowy do Kraków- [kolei Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5 42 rano pociąg osobowy d- Podgórza-B* narki
5 56 ,  „ „ do Podgórza Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 „ „ osobowy do Krak. iwa [kolej Karola Ludwika]
923 przed południem pociąg osobow y do Podgórza-Bonarki 
936 „ „ „ „ d o  Podgórza Płaszowa

10-20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki ,
10-35 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa r
l0 -37 .  mięszany do Krakowa [kolej Północna] i
1114 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] I
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7T0 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 » „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9-38 „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

z W.ednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

Oś w, i cima przez Tarnów, 
(oszyc, Orłowa.

Odjazd z Tarnowa :
2Y6 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
957 „ „ osobowy 00 Chyrowa, Stryja.
143 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12T5 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7*40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyacft 

o. k. anstryackioli kolei paóstwowyoh lub n konduktorów. [2511-45 ]

Czcionkami Drukarni „Czasu*. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakoriński,


